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POZNAŃ, 1 lipca. Jeszcze stówko o wyborach.
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riego odbić 
uwagi:aorow następując 

chwili przedkładamy publiczności 
¿aMy Się pi ¡»ynsyraniej nsdzieją,

nować w każdćj parafii męża zaufania, któremu po­
leci zwołać wyborców tćjże parafii tyle razy na walne 
zebranie, ile razy uzna tego potrzebę. Będzie tam jego 
rzeczą oświecać wyborców, zachęcać ich do udziału 
w ’gromadzeniach powiatowych i połączonych powia­
tów. Powinien takźt przvnajmnićj oświeceńszym

sWMWMwęatBWW
Korespondencye Dziennika Pozn.

(Wybory w mieście i na prowincyi.
Lwów, 23 czerwca.

Polemika Słowa z urzę-

rowanvö Ett

interpeiaoya i to w kwćstU niemieckićj, przyczóin, _ jak 
zaręcza paryski Rappel, mówcy lewicy oświadczyć o.ę 
mają z przychylnćm dla Prus usposobieniem. Czy wia­
domość ta jest prawdziwą, nie wiemy, możemy wszakże 
zaznaczyć, że dzienniki francuskie, zwłaszcza zostające 
w stósunku z rządem, nie przestają w sposób drażniący 
zajmować się Prusami. Tak France utrzymuje, że ce­
sarz Napoleon nie powinien „kwestyi pruskićj“ zosta­
wiać nie rozwiązaną synowi swemu, który prawdopodo­
bnie na tron w3tąpi. Gauloisznów przytacza wojenne 
wskazówki w manewrach, jakie teraz armia pruska od­
bywa, i dodaje: „Wiadomość o przygotowaniach wojen­
nych Prus, powtórzona tych dui w jednym z salonów, 
wywołała uśmiech kilku dyplomatów francuskich... za­
pewne tych samych, którzy się śmiali, gdy im pierwszy 
raz mówiono o skuteczności iglicówek pruskich.“ — Te 
dziennikarskie artykuły mnićj jednak mówią o stósunku 
Francyi do Prus, jak projekt budżetu. Budżet ukła­
dano z wielkićm oszczędności staraniem; wielkie ko­
mendy, o których twierdził marszałek Niel, że są ko­
rzystne dla tego jedynie, iż przy nich można armią 
w tydzień postawić na stopie wojennćj, nie budząc po­
dejrzeń nieprzyjaciela, należą do instytucyi niepopular­
nych, są bowiem kosztowne i naczelnikom tych komend 
dają zbyt wielką przewagę. Otóż w projekcie budżetu 
trzy z tych komend znoszą ale zostawiają trzy inne, 
a mianowicie w Paryżu, Lyonie i Nancy, to jest te, 
które są wymierzone przeciw Prusom. Wprawdzie po­
między komendami awrócememi ku wscbodnićj granicy
zwijają istniejącą dotąd w Lille, ale najprzód ta część 
Francyi zasłoniona jest neutralną Belgią, powtóre ko­
menda paryska łatwo ten ubytek zastąpić może. — 
Opis uroczystości pochowania kości poległych w 1859

1 in-Martino i Bolferino piemonckich, francu- 
¿ryackich żołnierzy, oraz mowy, miane przy

..ci.-owćj uroczystości przez przedstawicieli Fran- 
cyi. Wioch i Austryi, nadają temu obchodowi pogrzebo­
wemu < ki a bardzo polityczną barwę. Wyrzeczono tam 

ee wyrazy, jakby chciano obchodzić zawarcie soju- 
trzech państw, którb przed jedenastu laty tak zacię­

cie aa tych polach walczyły. Mowy te, jeżeli nie są 
eęai ’foizęsami, dość dziwnie brzmią w obec mowy,

¿; > k ' Bismarćk niedawno w parlamencie północno 
m bronił żądanego zasiłku na kolój św. Got-

tarda, ówczis minister pruski przemawiał tak, jakby 
zymierza z Włochami na wieczne czasy za-

wariy miaf już w kięszeąi,

p

«SW

z gotowym piojCiLtero d r -.wy wyborczej, bo w »stocie
nikt w tćj sprawie pewniejszćj nie daje rękojmi jak ci, 
którym naród wysokie dał poselstwo’ układania prew 
na sejmie krajowym.

Zachowując całą wdzięczność dla naszych posłów, 
ośmielamy się wszelako wnieść o następujące r i 
prawki:

§ 7 skr eślić i uchwal ić:
Komitet przedwyborczy poleci jednemu z mężów > 

zaufania, aby po załatwieniu § 6 zwołał wyborców ca- 
łćj grupy powiatowćj do miasta, które uzna za j 
stósowne.

To walne zebranie wybierze większością głosów i 
tylu kandydatów do izby poselskićj i do sejmu Rzeszy 
niemieckićj północnćj, ile na powiat posłów przypada 
i tyluż kandydatów rezerwowych. Protokół walnego ■ 
zebrania, zawierający tę czynność oboru kandydatów, 
zachowuje u siebie mąż zaufania, który zgromadzenie 
zwołał.

Motywa do tćj poprawki.
W życiu powiatowóm wyrabia się najczęścićj jakiś , 

kierunek polityczny, który nad inuemi liczbą i zdolno- j 
ściami zdobył sobie przewagę. Jest on często w sprzecz- j 
ności z opinią przeważającą w drugim powiecie należą- j 
cym do tćj samćj grupy. Jest rzeczą pożądaną, ab - 
powiaty jut naprzód zgodziły się na osoby kandyda.- j 
tów. Uważamy zaś za niestósowne, aby delegowani , 
przez powtórne głosowanie kandydatów wybierali; a to ; 
z powodów, które w odnośnym § przytoczymy.

Następnie, w niektórych powiatach nadgraniczny, 
wcale nie ma ruchu politycznego. W takim razie zgro- , 
madzenie powiatowe, albo da bardzo słaby objaw życi... ' 
albo paduie ofiarą intrygi. Tymczasem z dwóch lii. 
więcćj powiatów przybędzie niezawodnie na zebrań -, 
więcej ludzi przygotowanych. Opinie przeciwne stocz i 
zp sobą walkę, którćj owocem będą zawsze kar. ; 
dydaci postawieni przez większo ść połączonych po 
wiatów.

Nareszcie pamiętajmy, że to połączenie powiatói 
na jednćm zgromadzeniu sprowadzi bliższą znajomość 
ożywi wspólnym interesem, trudności wyborcze usunie , 
drogę do celu utoruje. Niezawodnie, że dla jednego 
z połączonych powiatów miejsce zgromadzenia będzie : 
może nieco oddalone, ale tę trudność trzeba przyjąć ! 
za nieuniknioną, i wynadgrodzoną przez wymienione już 
korzyści.

Dodatek do § 9.
Obowiązkiem komitetu powiatowego jest także mia- 1

poła'

,ć przybycie n& takowe, a
sunąć wszelkie przeszkody w

Poprawka do § 2( 
i Projektu Koła sejmowego skr 
elegowani powiatowi przedłóż 
ka tych kandydatów, których i 
cnych powiatów wybrały.
r r zie podwójnego lub kilkarazowego wyboru je- 
tćj samćj osoby rozstrzygnie komitet prowineyo- 

w jakićj grupie powiatów osoba ta ma być kan- 
m, w drugićj zaś grupie naznaczy powtórne

ślić i uchwalić: 
na zuromadzeniu

alne zrom

dow^ Gazetą Lwowską. — Dziennik Poznański a nasze 
dzienniki.)

P) Dziś wieczór odbędzie się zgrom i lżenie wybor- 
sali ratuszowćj w celu , wysłuchania wiary po- 

ćj kandydatów.“ Tak opiew-ają rozlepione po ro- 
ulic plakaty zapowie lająco to zgromadzenie 

raszaj ice na nie imieniem korni*'‘u przedwybor- 
en nikogo imiennie do
ęc wielkićm pytaniem,

oię z-giobt hauuyiiaiuw ubi gać się o man­
dat poselski z miasta Lwowa. Nie wypływa z tego by- 
najmnićj, by brak był u nas kandydatów, ale nie wiem 
czy dziś już zechcą nie wzywani, nie zaproszeni, nie 
stawiani przez nikogo zgłaszać się i o zaszczyt posło­
wania w imieniu miasta ubiegać się. Postępowanie 
komitetu teraźniejszego przedwyborczego jest zresztą 
u nas całkićm nowe. Dawnićj komitet miejski zwykle 
kandydatów, których za godnych do zastępywania wy­
borców lwowskich w sejmie uważał, zapraszał, by o man­
dat poselski starali się' Wysłuchawszy ich programów 
politycznych, zbadawszy opinią panującą w mieście 
i rozważywszy dobrze wszystkie okoliczności, wybierał 
z pomiędzy tych, któizy oświadczyli gotowość posłowa­
nia czterech, których uważał za najodpowiedniejszych 
i tychże wyborcom polecał, starając się wybór tych 
przez siebie poleconych przeprowadzić. Dziś komitet 
przedwyborczy — zawiązany, jak wiadomo, z inieyatywy 
Towarzystwa demokratycznego i z członków tego To­
warzystwa przeważnie złożony — inną poszedł drogą. 
Wezwał on wszystkich — nie wymieniając nikogo — 
którzy się czują na siłach odpowiedzieć obowiązkom 
posła, by się zgłaszali o pozyskanie zaufania komitetu 
i wyborców starali, a on dopiero późnićj z pomiędzy 
tych kandydatów czterech wybierze i wyborcom zaleci. 
Zobaczymy, która droga okaże się odpowiedniejszą. 
Na teraz wiemy tylko, że każde ze stronnictw będzie 
się starało swoich stawiać kandydatów, a przynajmnićj 
mieć po jednym reprezentancie między czterema lwo ­
wskimi posłami. Pod stronnictwami rozumiem tu także 
pojedyncze koła wyborców dzielących się u nas — (dla 
zamanifestowania zapewne, wieikićj naszej postępowości 
i zamiłowania w równości) — także podług wyznań 
i kast. Tak żądają żydzi, aby między czterema po­
słami lwowskimi był jeden żyd. Mieszczanie zdowu — 
mieszczanie w najściślejszćm a raczćj średaiowieczaćm 
tego wyrazu pojęciu — żądają, by między tymi czte­
rema posłami był jeden mieszczanin czystćj krwi, tj. 
rzemieślnik lub kupiec. Mieszczanie nasi zgodzili się 
już nawet na swego kandydata i żądają, aby p. Dąbro­
wskiego obrano posłem.

Jak przeciw osobie kandydata tego zgoła nic mieć 
nie można, bo jest to istotnie jeden z najzacniejszych, 
najbardzićj patryotycznych i rozumnych obywateli miej­
skich, tak na zasadę wsteczną i zgubną nigdy pisać się 
nie można. Wybierajmy więc p. Dąbrowskiego posłem

czego.
lżenia I kandydowania nie

kom

ąowani z powiatów nie będą więc 
, swojćm zgromadzeniu kandydatów 

poaelsHch wybierać.
Motywa do tćj zmiany.

’ Negowani z powiatów nie dają i nie mogą dać 
d - i óecznć) rękojmi, że kandydaei przez nich wybrani 
bi,,’ ;. godni jsi zaufania publicznego niż osoby, które 
połączone powiaty same sobie wybrały.

, § 26. Ustawy wyborcze uchwali ostatecznie 
on ys/Je Koło sejmowe większością absolutną. Służy 
zaś prawo .iżdorazowemu Kołu sejmowemu takowe stó- 
sownie do okoliczności zmieniać.

Zgromf lżenia delegowanych mogą większością abso- 
b: na uchwalać poprawki i takowe podawać Kołu sej- 

i! albo do uwzględnienia, albo tylko pod roz-mo
W&!

do
go’

Motywa do § 26.
- zgromadzeni na sejmie mają więcćj czasu 

awiania się nad szczegółami ustawy, niż dele- 
itórzy się zgromadzili tylko na jeden dzień, 
swet ci ostatni uchwalili posiedzenia swoje

____, ć, to nie mamy żadnćj pewności, że większa
■.część ni'- będzie rzeczy robić z pospiechem lub przed 
sem się r rozjedzie.

Następni- deputowani na sejm, wybierani między 
sdoNiiejsz!.? i, umysłowo i politycznie najlepićj przy- 

iźmi w kraju, wzbudzają większe zsufa- 
iwani, od których powyższych przymiotów 

i wymaga i wymagać nie może, 
■’aragraf tymczasowy.

zgromadzeni w Poznaniu 4 lipca uchwalą, 
atami wyznaczonemi przez zgromadzenia 
głosować lub nie.

.by

nie-, niż de 
w ogóle si

czy nad 
powiatev

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył zwyczajnemu profesorowi w filozoficznym fa- 

• kultecie uniwersytetu wrocławskiego dokrowi Janowi Ludwi- 
i kowi Tellkampf nadać tytuł tajnego radzcy rejencyjnego.

jkoúc:
7S

Chleb bez soli.
Powieść

ów rozbioru Rzeczypospolitej Polskiej
pne«

Jana Zacharjasiewioza.

ie. Zobacz numer 58, 54, 55, 56, 65, 68, 69, 71,
.. ,82, 85, 87, 88, 90, 92, 94, 96, 100, 102, 105, 108,

■ 116 116, 117, 118, 119, 123, 124, 125, 126, 127, 130, 131, 
182, 137, 139, 142, 148 i 144).

Za wa tygodnie był w „eremitażu“ pani kasztela- 
r lój ' ?oły wieczorek. Byli tam wszyscy dawni nasi 

Był wojewoda ze synem, była starościna Taida,
, yły inne figury, które widzieliśmy na jednym z takich
wieczorów. .

Atalia wyglądała prześlicznie. Twarz jćj rumiana 
przybladła trochę i miała tyle ponęty, że młodzież sto­
lic’/ otai zała ją szerokim wieńcem jako najpiękniej­
szą różę .... .

Wojewodzie stał zdała i zdawał się ją admirować. 
Ozy wiesz pani — ozwał się starosta młody do

T&idy że Korwinowi zabrano cały majątek?
Mówi o tćm cała Warszawa 1 — odparła piękna

1 '.id;. bo tćż był tak dumny ze swojćj fortuny!
Słyszałem, że był szorstkim w Btósunkach z no­

wym r; Jem 1
5a co i po co wzięli mu fortunę, to już nikogo 

nie .hełodzi, dosyć, że dzisiaj jest gołyl
Cóż na to powie piękna Atalia ?
Mości starosto! Jak Waszmość możesz się py-

tać o ś podobnego? Cóż może kobieta w takim razie 
od . owie izieć? Czyż życie nasze składa się tylko z sa- 
kó! • ły i różowych obłoków, czy z koronek, baty- 
stów edwabiu? W odpowiedzi na to, będziesz miał 
i,.. ..edź Ataliii

ii irosta pogłaskał po klapach fraka i uśmiechną 
; j^hby coś dowcipnego usłyszał.

W tćj chwili otworzyły się drzwi salonu — wszed
łCorwiti»

Wszyscy spojrzeli na niego, 
dyby Korwin był wszystkie spojrzenia widział,

prxvpo mniałby sobie, że powtarza obecnie rolę Szuckiego, 
gdy ' ie na Senatorskiej ulicy stał przed nim w wy- 
Nsorwi salonie...

rwin jednak o tóm nie myślał. Jeszcze dumniej­

szym krokiem, niżeli to było jego zwyczajem, przeszedł 
przez salę i stanął przed Atalią.

— Ahl Mości panie Januszu 1 — zawołała zwolna 
narzeczona — mówiono nam, żeś Waszmość przyjechał...

— Czy zastaję niezmiennny dla mnie afekt? — ró­
wnież zwolna pytał Korwin.

— Niezmienny?... Ach Mości panie Januszu, po 
cóż ludzie wymyślili czas i przestrzeń?

— Więc czas i przestrzeń...
— Mości Januszu! Nie będziesz się gniewał, jeśli 

>ędę szczerą i otwartą?... Wiesz Waszmość dobrze, że 
moja fortuna nie jest tak znaczna... A przecież życia 
tak poetycznie nie będziemy pojmować, jak rymotwórcy, 
którzy ładne sielanki nam piszą?..,

Korwin zdjął z palca pierścień, położył na różowćj 
dłoni Atalii, skłonił się i wyszedł.

— Patrz, Mości starosto — riekła Taida do swego 
sąsiada — Atalia idzie z tym pierścieniem prosto do 
wojewodzical Nie dawno był u nićj tak podłym i ni­
kczemnym...

Od tego dnia znikł Korwin z widowni wielkiego 
świata warszawskiego. Gdzie się podział, co robił, 
nikt o tćm nie wiedział.

Starościna, uratowawszy coś ze swego starościńskiego 
majątku, przybyła do Warszawy, ale zamknęła się i ni­
gdzie nie bywała. Stała się matroną nader pobo­
żną, narzekała na świat i ludzi i oczekiwała — końca 
świata.

O Krystynie, jak zazwyczaj o ludziach cichych cnót 
i cichych czynów, nie zachowała tradycya bliższych 
szczegółów. Wspomina tylko, że nigdy za mąż nie wy­
szła i do końca życia zatrzymała w koło siebie tę dzi­
wnie anielską aureolę, z którą na ziemi żyć tak trudno 
a do nieba jeszcze dostać się nie można!...

Pozostałą część majątku, w którćj solnych zdrojów 
nie było, przeznaczyła na cela dobroczynne5 przybrawszy 
ubiór zakonny, jak to na jćj konterfekcie w jednym 
z klasztorów podkarpackich widać, który hojną swoją 
ręką wspomagała...

Q Szuckini wieść zupełnie przepadła. Lud tylko 
zebrany w ów dzień pamiętny w Korwinowie opowiadał, 
że widziano karetę jego zaprzężoną czterema karemi 
rumakami, pędzącą w szalonym rozpędzie po przed jego 
dawną zagrodę i spadającą nagle z wysokiego brzegu 
potoku właśnie w to miejsce, gdzie chłop-znachora Bkarb 
wskazywał... .

Ale gdy ludzie na to miejsce przyszli, nie znaleźli 
ani karety, ani czarnych rumaków...

Od tego ezasu widziano zawsze o północy tę ka­
retę i karę rumaki, krążące koło sprzedanćj zagrody... 
Czasami Btawała ta kareta a z nićj wychodził jakiś wy-

bladły człowiek i kopał ziemię paznogciami wołając: 
Soli! Soli!...

Tak opowiadał sobie lud okoliczny i dodawał do 
tego, że biedny pokutnik wtedy dopiero zatraconą sól 
wynajdzie, gdy zaklęty w halach tatrzańskich król Bo­
lesław wyjdzie z wojskiem swojćm i na nowo na tronie 
Polski zasiądzie...

A wtedy będzie soli obficie!

Epilog.

Było to roku 1796. Rzeczpospolita Polska po trzy­
kroć dzielona wymazaną już została od dwóch lat z po­
między mocarstw istniejących.

Wszystkie stronnictwa, które niedawno tak zażar­
cie z sobą się ścierały, przekonały się teraz ostatecznie, 
jak mylne wszystkich były rachuby i konjunktury 1...

Teraz, gdy już nie starczyło pola do dyplomatycz­
nych obrotów, wielkich a tajemniczych planów, przy 
wygodnym zielonym stoliku zaczęto myślić o środkach 
doraźniejszych odzyskania zatraconćj niepodległości. Usi­
łowania te wiązały się z ówczesnemi wielkiemi wypad­
kami Europy.

W związku z temi usiłowaniami zgromadziła się 
garstka najgorliwszych patryotów na Wołoszczyznie. 
Mimo ostrzeżeń od centralnego kierunku postanowiła ta 
garstka rozpocząć w imię Boga na południowych grani­
cach dawnćj Rzeczypospolitćj Polskićj walkę o niepo­
dległość...

Zaledwie w paręset koni puścił się zbrojny oddział 
przez Dniestr. Ną drugim brzegu stało wojsko austry- 
ackie.

— Tam do kata! — zawołał szpakowaty towarzysz 
do swego również szpakowatego sąsiada—tam do kata! 
Patrzaj Szucki, z jaką paradą na nas czekają!

— Zapewne dowiedzieli się, że Janusz Korwin do 
Polski idzie — odpowiedział z żartobliwym uśmiechem 
Szucki.

Korwin uśmiechnął się boleśnie i rzekł do towa­
rzysza :

— Nieszczęście zrównało nas!
W tćj chwili dwóch najbliższych towarzyszów wy 

sunęło się z szeregu naprzód.
— Patrz Szucki — zawołał Korwin — jak tam te 

młokosy chcą pierwćj stanąć na ziemi polskićj od Kor­
wina!... Któż wy jesteście?... Co za herb? — zwrócił 
zapytanie do przodujących.

— My herbu nie mamy! — odpowiedzieli młodzi 
ludzie — jeden z nas jest synem cechmistrza mieczni­
ków a drugi synem cechmistrza rzeźników z Warszawy!

— Tam do katal — zawołał Korwin — a kto was 
nauczył kochać Polskę?

— Nieszczęście i klęski — odpowiedział Szucki 
nauczyły ich kochać Polskę — a nas nauczyły — przy­
jąć ich do siebie 1

— Masz słuszność — odrzekł Korwin i podał ręk( 
młodym ludziom.

W tćj chwili padły strzały z przeciwnego brzegu.. 
Rozpoczęła się walka...

Szucki zsunął się z konia... czerwona fala zakrę 
ciła się... i popłynęła spokojnie dalćj.

Korwina rannego schwytano na brzegu — tylk< 
dwaj synowie cechmistrzów przedarli się do rodzinneg 
kraju...

Związany Korwin patrzał z niepokojem za nim 
A gdy już byli ocaleni westchnął i rzekł:

— Ha dobrze! Niech oni to robią, co my robi 
byli powinni!

Za kilka godzin stało kilkunastu pojmanych party 
zantów przed austryackim jenerałem.

Audytor czytał im — wyrok śmierci.
— Mości Panie! — rzekł Korwin do audytora spi 

kojnie — odczytałeś mi wyrok śmierci 1... Przed dwi 
dziestu laty byłem na pokojach Waszych ministrów, kt< 
rzy mnie zapewniali, że rząd cesarski tylko dobra i oc 
lenia Rzeczypospolitćj pragnie! A jam te słowa rozm 
sił po kraju i żywił w sercu swojćm jak najwięks: 
otuchę, że te słowa są prawdziwe!... Cóż mi Waszmo 
teraz odpowiesz?

Audytor spojrzał na sędziwą, znojem pooraną twa 
Korwina i odparł:

— Kwestya polska nie jest dla rządu cesarskie, 
kwestyą zamkniętą! Być może, że ona kiedyś będi 
ważnym czynnikiem wielkich robót politycznych nasze 
mocarstwa... Ale dzisiaj... dzisiaj... polityka każde 
wielkiego mocarstwa ma swoje flnktuacye... które j 
dnak nigdy nieprzesądzają przyszłości!...

Tu ruszył audytor ramionami — jenerał dał zn 
pałaszem...

Za kilka minut skrzypnęła szubienica... Korwin j 
nie żył!

Po nim nastąpiła egzekucya kilkunastu parł 
zantów.

A nad wszystkimi unosiło się stado krakający 
wron, jakby wcielone pocieszające słowa audytora!

Ale tam nad wronami, poza sinemi chmurami 1 
Bóg! a z Jego wszechwidzącego oka przedarł się prs 
chmury i wrony tęczowy promień i spoczął łitościi 
na głowach ofiar politycznćj sytuacyi państwa...

Radymno, 30 października 1869.
KONIEC.



z
naszym, jeżeli szanowny ten obywatel ma rzeczywiście 
odpowiednią kwalifikacyą i jeżeli ufamy mu, że odpo­
wie godnie przyjętym na siebie obowiązkom, ależ nie 
wybierajmy przecież dla tego pana Dąbrowskiego po­
słem, że on jest lakiernikiem! Przechodząc do partyi 
politycznych, zapisać należy, że „rezolucyoniści“ radziby, 
aby między czterema posłami naszymi był jeden „rezo- 
lucyonista" i będą popierać kandydaturę dr. Euzebiusza 
Czerkawskiego, dla którego równocześnie starają się 
o mandat w Rzeszowie. „Mamelucy,“ tak samo chcą 
mieć jednego posła lwowskiego ze swego stronnictwa 
i stawiają ponownie kandydaturę dr. Ziemiałkowskiego, 
przeciw którćj stanowcze występują „demokraci/1 gdyż 
naczelnik ich oświadczył, że w razie wyboru Ziemiał­
kowskiego on mandatu ze Lwowa nie przyjmie.

Najmnićj skromnymi są panowie „Demokraci“ lwo­
wscy, bo ci cbcą mieć wszystkich czterech posłów ze 
swego stronnictwa, z nwagi jednak, że będą musieli 
wejść w kompromis z mieszczanami i żydami, zadowol- 
nią się dwoma miejscami i obok Smolki popierać zape­
wne będą kandydaturę Leszka Borkowskiego lub Cze- 
meryńskiego.

Z prowincyi nie wiele nowego nad to, co już wam 
doniósłem. Dopiero z końcem tygodnia nadejdą pe­
wniejsze doniesienia o usposobieniu wyborców względem 
różnych proponowanych im i proponujących się kandy­
datów. Stronnictwo demokratyczne stara się po mia­
stach, gdzie swoich kandydatów przeprowadzić nie może, 
popierać kandydatów ze stronnictwa Ziemiałkowskiego, 
byle pobić tak zwanych „rezolucyonistów.“ Tak w Rze­
szowie przeciw kandydaturze rezolucyonisty pana Czer­
kawskiego podtrzymują Smolkiści kandydaturę mame- 
luka Zbyszewskiego, w Tarnopolu stawiają przeciw re- 
zolucyoniście Sawczyńskiemu, Ziemiałkowskiego, w Tar­
nowie przeciw Starklowi dawnego tamtejszego posła Ru- 
towskiego itp.

Partya ruska we Lwowie zupełnie nie rusza się, 
wiedząc, że na wybory lwowskie żadnego nie wywrze 
wpływu. Tćm czynniejszą jest po wsiach we wscho­
dnich obwodach Galicyi. Niefortunne koleje „rady ru- 
skićj“, która z powodu, że między zapisanymi do To­
warzystwa tego, jak samo Słowo konstatuje, są oby­
dwa stronnictwa ruskie, „twardo ruskie“ i „miękko ru­
skie“ (a to ostatnie liczniój) zastąpione, nie może się 
ukonstytuować i wejść w życie, przyszło do wcale zaj- 
mnjącćj polemiki między Słowem a urzędową Ga­
zetą Lwowską, o czćm jednak innym razem obszer- 
nićj napiszę.

W końcu muszę zapisać, że obydwa tak zacięcie 
ze sobą walczące dzienniki tutejsze, t. j. Gazeta Na­
rodowa i Dziennik Polski, przedrukowały w zna- 
cznćj części artykuł Dziennika Poznańskiego 
o odezwie Czechów do Rusinów, bo obydwom tym dzien­
nikom podobał się wasz artykuł, ale każdemu dla cze­
go innego. Gazeta Narodowa przedrukowała po- 

1 czątek artykułu, wzywający Rusinów do zgody z Pola-
£ kami. Dziennik Polski zaś powtórzył koniec arty­

kułu, wzywający Czechów, by zerwali z Moskwą. Uprzej­
mość ta kolegów lwowskich sprawiła to, że czytelnicy 
Gazety Nar., mając zupełnie inne o waszych tenden- 
cyach wyobrażenie, a zupełnie inaczśj o waszym pro­
gramie sądzą czytelnicy Dziennika Polskiego. Do­
dać należy, że Gazeta Narodowa, która od czasu 
swego pamiętnego procesu prasowego zawzięcie na wa­
szego korespondenta (T7) się gniewa i dziś zaszczyciła 
go znowu uprzejmą wzmianką, nazywając jego korę-
spondencye „mameluckiemi“!!

Zastrzelił się tu dziś młody człowiek, akademik 
z pierwszego roku praw. Powód samobójstwa dotąd 
nieznany.

Od dni kilku bawi tu artyska warszawska pani Mo­
drzejewska i występuje jako gość na scenie naszćj.

List księdza prałata Sosnowskiego.
• Od szanownego b. administratora dyecezyi lubel­

skiej odbieramy z Rzymu pismo następujące:
„Wielmożny Redaktorze Dziennika Poznańskiego.

Dnia 24 czerwca rb. z poczty miejscewćj otrzyma- 
j łem nr. 136 Dziennika Poznańskiego, mający na 

boku napis ołówkiem niebieskim zrobiony ,,„Hr. Ledó- 
1 chowski.““ Miałożby to być nazwisko pierwotnego 
' właściciela tegoż numeru? nie wiem. Jeśli zaś tak jest, 
i to chociaż wspomnionego pana Hrabiego nie mam ho- 
i noru znać, a tćm mnićj wiedzieć mogę, w jakim celu 
f zaofiarować mi raczył wspomnione pismo, zawsze jednak 
/ jestem mu za to obowiązany, gdyż tym sposobem do- 
; wiedziałem się, że nietylko w Waszym Dzienniku, 

ni lecz i w innych dzieje się rzecz o mnie a bezemnie, 
ź sine me de me. A to w taki sposób, iż pomimo wstrętu, 
( jaki mam do rozgłosu, choćby ten najharmonijnićj przy- 
s, wtarzał mojćj osobistości, muszę choć w krótkich wy- 
I razach odezwać się a zarazem prosić Szanownego Pana 
18 o pozwolenie, aby Dziennik Poznański był na ten
F raz moim organem.

Ani z stanu ani z powołania ani tćż z obecnego 
R położenia mego nie mam powodu być do tyła dumnym, 
ni abym poczytywał sobie za ubliżenie, podjętą przez nie- 

które pisma a głównie przez Wasz Dziennik myśl 
j, robienia składki dla mnie. Owszem, czuję się do obo­

wiązku wdzięczności, nie koniecznie z tego względu, iż 
myśl ta zostawszy urzeczywistnioną mogłaby wyjść na 

Kt moją materyalną korzyść; lecz raczćj dla tego, że z nią 
łączy się uznanie pewnćj wartości osobistćj, niby po­

ją budki zjednywającćj współczucie i przychylność dla 
Ja mnie, moich współbraci rodaków. Mimo to wszakże 

wyznać muszę, żo to uczucie moje zmącone zostało 
przyk ćm wrażeniem, jakie obudził we mnie list pana 
Chłapowskiego z dnia 15 czerwca w rzeczonym nume­
rze zamieszczony, który przypuszcza a nawet stara się 

_ to udowodnić, że owa składna może być „manifestacyą 
jednego stronnictwa i służyć temuż za broń, za tryumf, 
za dowód wyższości nad przeciwnikami.“ Nie zastana- 

wa wiam się, o ile to przypuszczenie może być słusane na 
n’a zewnątrz mnie. Lecz dla dania świadectwa prawdzie 
c, winienem to wyznać, iż żadnego stronnictwa ani znam, 
ati ani stanowię, ani do niego nie należę. Zostawszy po­

wołanym na święty Sobór Watykański, oddaję się wy­
łącznie obowiązkom mego stanu i zgłębianiu ważnych 
przedmiotów do rozbioru tego Zgromadzenia należą­
cych. Przy takich zajęciach nie mam czasu do udziela­
nia się ani towarzystwom ani nawet rodakom w Rzy- 

^®mie mieszkającym. Dlatego tćż i księży Zmartwych- 
J5w'stŁńców rzadko widuję. Nie pojmuję więc, jakiby Ci 

szacowni Ojcowie mogli mieć powód być dla mnie nie­
chętnymi, a tćm bardzićj znalcść przyczynę do uważania 

)rygmnie za partyą im przeciwną, „„chcącą nad nimi ja- 
2kićjś wyższości.““ Ktoby za8 inaczćj mniemał w tćj 

6 tfmierze, wolno mu jest pozostawać przy swćm zdaniu, 
^’¿lecz to nie stanowi dla mnie żadnego powodu, bym ja 
dp«me własne zmienił, pragnę albowiem rządzić się prze- 
™™strogą Pisma: „„Miłość nie powinna inyśiić złego.““ 
^"Według tego kierunku postępując, mógłżem przypuścić, 

że nazwisko moje zaplątane zostanie do nieporozumień

i waśni, które pomiędzy współbraćmi i towarzyszami 
tnłactwa mego na obcćj ziemi nieszczęśliwie powstały?
A przecież wypadło tak i to w sposób tyle uderzający, 
że przykrość, jakićj z tego powodu doznaję, nie znaj­
duje innego ukojenia, prócz głębokiego przekonania w 
mojćm sumieniu, że żadnym czynem nie upoważniłem 
nikogo do obudzenia o mnie podejrzeń, listem p. Chła­
powskiego podniesionych a cytatami, jakie tenże przy­
tacza, popartych. Abym zaś nie był pomówiony o zby­
tnią drażliwość, kładę tu z pomienionego listu ustęp, 
który, o ile wydawać się mógł autorowi słusznym, o tyle 
dla mnie jest krzywdzącym, gdyż daje powód do podej- 
rzywania mnie o wspólnictwo w jakichś knowaniach na 
szkodę osób trzecich. Czy mam słuszność, raczą osą­
dzić czytelnicy. „Bądź co bądź — mówi p. Chłapow­
ski — ktokolwiek jest korespondentem Tygodnia, przy- j 
znasz kochany Redaktorze, że po takićm początkowaniu 
i zagajeniu tćj składki, jakie się w czasopiśmie dre­
zdeńskim znajduje, nie podobna tćj sprawy i to w naj­
lepszym razie uważać tylko jako nienawistną demon- 
stracyą jednego stronnictwa przeciw drugiemu.“ Za 
zbyteczne zaś uważam zastanawiać się nad tćm, o ile 
słuszne, zarazem użyteczne być mogą zastrzeżenia p. 
Chłapowskiego, któremi Szanowny Redaktorze — jak on 
mówi — obwarować się musisz jak najmocnićj, aby 
rzecz „„składki sprowadzić na tór jedynie godziwy a za­
razem jak najdosadnićj wymienić, iż ona nie jest i ni­
gdy nie będzie mogła być uważaną jakimkolwiek wyra­
żeniem opinii względem zakonu Zmartwychwstańców““, 
albowiem mam przekonanie, te ta chwalebna troskli­
wość o nienaruszenie nieskazitelnćj sławy Szanownego 
Zakonu nie może osiągnąć zupełaego skutku. A to dla 
tego, iż niepodobna jest żadną siłą tak zapanować nad 
umysłami, aby te w ogóle nie poważyły się przywięzy- 
wać do swych datków myśli zakazanćj, choćby nawet 
zaklątwionćj. Że zaś i mnie na tćm wiele zależy, aby 
nikt z bliźnich moich, niedopieroż poważne Zgromadze­
nie duchowne nie doznawało najmniejszego zaniepokoje­
nia z powodu mnie dotyczącćj sprawy, chociaż ta po­
mimo mćj chęci a nawet najmniejszój wiedzy wszczęta 
została; dlatego tćż mam obowiązek użyć w tym razie 
jedynie skutecznpgo a w mćj mocy i prawie będącego 
środka na ukojenie obopólnćj obawy, a tym jest oznaj­
mienie, że składanych dla mnie ofiar przyjąć nie mogę. 
Mimo to jednak zachowam w sercu niewygasłą pamięć 
dla moich współbraci Rodaków, którzy mnie swojćm 
współczuciem zaszczycać raczą.

Zostąję z poważaniem i braterską uprzejmością 
Dr. K. K. Sosnowski,

dziekan kap. administr. dyec. lubels. i podlaskićj, 
prałat dworu Jego Św., członek Soboru Watyk.,

reprezentujący duchów, polskich prowincyi 
pod zaborem moskiewskim będących.

Rzym, dnia 25 czerwca 1870.“

PBHSY.
* Berlin, 30 czerwca. JKWysokość wyjechał dziś 

do Wrocławia, ażeby się pożegnać z carem Aleksan­
drem, który jutro z rana o godzinie 8 tam dotąd przy­
bywa.

Wiadomość, jaką podał jeden z korespondentów 
Elberfeld er Z tg o zamianowaniu feldmarszałka, u- 
waża Kreuz Ztg za czczy wymysł.

Połączone senaty najwyższego trybunału odbyły w 
poniedziałek pod przewodnictwem prezesa Uhdena po­
siedzenie plenarne, na którćm, jak słychać, przedjnio- 
tem obrad było nowe prawo karne.

Posła Związku północno-niemieckiego w Petersburgu 
upoważniono do wystawiania urzędowych poświadczeń 
poddanym Związku północno-niemieckiego a obowiąza­
nym do służenia w wojsku, w caracie zamieszkałym, że 
dopiero w trzecim roku po pierwszóm powołaniu ich 
przed odnośną kantonową komisyą stawić się muszą.

Posiedzenia sejmu bawarskiego, które się dziś za­
kończyć miały, przedłużył król do dnia 28 lipca.

Pruski jenerał Hartmann odbył przegląd pułków 
jazdy badeńskićj, konsystujących w Karlsruhe i Bruch­
sal. Dnia 27 b. m. udał się w podobnym celu do Mann­
heim, gdzie załoguje pułk dragonów. Muzyka pułkowa 
powitała go wieczorem serenadą przed jego mieszka­
niem.

-i

Przy wojsku Związku północno-niemieckiego coraz 
częstsze wydarzają się wypadki samobójstwa i pastwie­
nia się nad żołnierzami. Przy pułku gwardyi pruskićj 
cesarza Aleksandra, w którym dopiero niedawno żołnierz 
z 10 kompanii z rozpaczy życie sobie odebrał, wyda­
rzyło się znowu w zeszły poniedziałek nieszczęście. 
Tymczasowy dowódzca 5 kompanii, porucznik Rauch- 
haupt, powracając z kompanią swoją od ćwiczeń woj­
skowych, wpadł na jednego z żołnierzy za jakiś błąd 
jak najgwałtownićj i tak się przytćm rozgniewał, że żoł­
nierzowi hełm pełną siłą na głowę wtłoczył i śrubą 
wewnątrz się znajdującą znacznie go zranił; śruba bo­
wiem przeszła przez skórę i zraniła mózg. Nieszczę­
śliwy żołnierz padł na ziemię; odniesiono go do ko­
szar, gdzie go, ażeby uniknąć rozgłosu, pięć dni trzy­
mano. Ponieważ jednakże po upływie tego czasu stan 
jego zdrowia się pogorszył, przeniesiono go do lazaretu, 
gdzie bardzo niebezpiecznie jest chory. — W Freibergu 
w Saksonii zastrzelił się strzelec Richter z Drezna dnia 
12 b. m. a 26 b. m. odebrał sobie życie freibergski 
strzelec, nazwiskiem Geissler. W pierwszym przypadku 
powodem do samobójstwa było sponiewieranie żołnierza 
przez gefrajtra, w drugim powód dotąd nie znany.

Nakazane przez ministelstwo skarbu ogłoszenie 
dzieła: „Die Ergebnisse der Grand-Gebäudesteuer-Ver­
anlagung“ ukończone zostało na cały obszar prowincyi 
brąndenburgskićj, pruskićj, pomorskićj, szląskićj, saskićj, 
nadreńskićj, westfalskiej i W. Księstwa Poznańskiego. 
Dzieło to obejmuje na każdy samodzielny okręg gminny 
lub dominium dokładne podanie liczby mieszkańców, 
rozległości grantu, bonitacyi, czystego dochodu z gruntu, 
stanu i wartości budynków itd.

W tegorocznćm wielkićm ćwiezeniu pionierów w Gru­
dziądzu weźmie także udział jedna kompania 12 sa­
skiego batalionu pionierów, ćwiczenia pod Grudziądzem 
będą dalszym ciągiem ćwiczeń, odbytych w roku 1868 
pod Koblencyą.

AUSTKYA I WĘGKY.
* Wiedeń, 29 czerwca. Kilku konserwatywnych 

właścicieli większych posiadłości gruntowych ogłasza 
w dzienniku Vaterland następującą odezwę do kon­
serwatywnych właścicieli większych posiadłości w Au­
stryi wyższćj: „Dla ciała wyborczego właścicieli wię­
kszych posiadłości utworzył się komitet wyborczy, pa- 
tronizowany przez książąt Starhemberga i Carlosa Au- 
ersperga. Dwaj ci panowie noszą wprawdzie świetne 
imiona, mimo to jednak są liberałami najczystszć) wody, 
którzy wymagają od nas, abyśmy żyda, dwóch doktorów 
najskrajmejszćj lewicy, urzędnika i religijnego apostatę 
wybrali jako reprezentantów naszych w sejmie! Nie daj­
my się obałamucić zwodnemu blaskowi dwóch tych imion 
książęcych i trzymajmy się stale konserwatywnego ko­

mitetu wyborczego pod przewodnictwem naszego Juliu­
sza Falkenhaina!“

Ten Juliusz Falkenhain jest bezwątpienia owym 
hrabią Falkenhaiuem, któremu, jak to wczoraj wzmian­
kowaliśmy, poruczył cesarz pełnomocnictwo jako wy­
borca z wielkich posiadłości w Austryi Wyższćj. Na­
leży on do stronnictwa klerykalnego.

Obok tćj odezwy zasługuje na szczególną wzmiankę 
odezwa czeskiego komitetu wyborczego, o którćj wczo­
raj także wzmiankowaliśmy. Brzmi ona w tłómaczeniu:

Czesi! Cały nesz naród przyjął deklaracyą jako 
prawdziwy wyraz swych przekonań politycznych. W nićj 
wyrażono, że równouprawnienie tylko obu narodowości 
w kraju we wszystkich konstytucyjnych i prawnych 
sprawach uczciwie przeprowadzona, może ojczyźnie na­
szćj zapewnić jedność i pokój, że tylko uprawniona hi­
storycznie i połączona z postępem nowszych czasów nie­
zawisłość ojczyzny może zgotować dla całego politycznego 
narodu prawdziwą wolność przeciw wybrykom, - zkąd- 
bolwiekby takowe pochodziły - i dobrobyt znamienity,
nie wyzyskiwany na rzecz innych.

Autonomia korony czeskićj, połączona z, postępem 
czasu jest chorągwią, pod którą przez walkę dójdz.emy
do wzniosłego celu. , , , x , .

Ten tylko co gotów jest walczyć pod tą chorągwią, 
może mieć zaszczyt być wybranym na reprezentanta wa­
szego przy nadchodzących wyborach sejmowych Przez 
prawdziwą tylko czeską wytrwałość pokonamy ru no- 
ści, które nam zawsze stoją na przeszkodzie Przez 
jedność tylko w walce osiągniemy zwycięztwo, dla tego 
nie rozłącz8jmv się i nie poddawajmy. Do ’o 
wyborczego, którv ogłosił odezwę powyższą należą pp. 
Palacki, Rieger, Brauner, Edward Gregr, Juliusz Gregr, 
Klaudy, Prachonski, Skrejszowski, Sladkowski, Skarda,
Zeitbammer i Zelenv. . . .

Nominacya p. Stremayra na ministra oświecenia 
ma, jak słychać, być ogłoszoną w sobotę. Równocze­
śnie także ma ukazać się dekret, zwalniający p. barona 
Widmanna z ministerstwa obrony krąjowćj. Ogłoszenie 
obu tych dokumentów dla tego się podobno opóźniło, 
ponieważ przesłane być musiały cesarzowi do 13.bl.

Dymisyą jenerała rosyjskiego Fadiejewa, znanego 
autora owych artykułów i broszur, które rozbicie Au­
stryi przez żywiół słowiański przedstawiały jako kardy­
nalną podstawę polityki rosyjskićj, uważają tu tćm wię- 
cćj za szczególniejsze uwzględnienienie Austryi, ponie­
waż rząd rosyjski dawnićj już podnosił stanowczo, ze 
z publicystyczną czynnością jenerała w żadnym nie s oi 
stósunku. W każdym zaś razie jest zapowiedziane wy­
słanie arcyksięcia Albrechta do Warszawy na przyjęcie 
cesarza rosyjskiego dowodem, że rząd austryac i nie 
małą przypisuje wagę do polepszenia stosunków do osy 
i że z swćj strony niczego nie zaniedbuje, coby to po­
lepszenie utrwalić mogło. Z drugićj jednak strony nie 
brak i ludzi, którzy dymisyą ową uważają za pros y 
manewr, dozwalający jenerałowiFadiejewowi spotęgować 
jeszcze dosadność swćj czynności autorskićj, za którą on- 
cyalna Rosya do odpowiedzialności pociągniętą już być 
nie może.

Cesarz od dni kilku bawi znowu w Ischl.

ANGLIA.
• Wszystkie stronnictwa polityczne a nawet urzę­

dowi reprezentanci obecnćj polityki kolonialnćj są w tćm 
zgodni, że kolonie angielskie, odkąd na własnych stoją 
nogach i odkąd nadano im samorząd własny, znajdują 
się w stanie przechodniowym, który doprowadzić musi 
albo do zupełnego od kraju ojczystego oderwania lub 
do ściślejszego połączenia z państwem samem. Nikt 
tylko nie wie dokładnie, jakby się to stać mogło bez nad­
werężenia zasady samorządu i bez utrudnienia z drugićj 
strony obowiązków w obec kraju ojczystego. Przyjęciu 
nowych w obec kolonii zobowiązań stanowczo przeciwną 
jest opinia publiczna w Anglii i to nie bez powodu. 
Kolonie niczego już nie płacą; wielkie natomiast roszczą 
pretensye do siły zbrojnćj Anglii i do obywateli jćj po­
datkujących, nie przyjmując odpowiednich na siebie zo­
bowiązań. Zdaje się w ogóle, że kolonie skończyły już 
rolę swoją w historyi państw tegoczesnych, odkąd para, 
elektryczność, mądra polityka handlowa i komunikacja 
ogólna zbliżyły do siebie wszystkie części świata i inte­
resa wszystkich narodów. Wszystkie owe bezpośrednie 
korzyści, jakie Anglia ciągnie z kolonii swoich jako 
klientów swego przemysłu, osiągnąćby mogła, jak to już 
przed 25 laty twierdził stanowczo p. R. Cobden, tauićj 
daleko przez proste traktaty handlowe. W obec forum 
rachunkowości akuratnćj nie ostoi się angielski ‘system 
kolonialny, jaki się rozwinął pod wpływem tegoczesnćj 
polityki interesów i wtenczas tylko, gdy czynniki ide­
alne , które w materyalnym czasie naszym wiele 
straciły na starćj swćj powadze, wciągną się w rachubę, 
można w ogóle jeszcze bronić istnienia kolonii. Poru­
szona przez samych kolonistów myśl, by mnićj lub wię- 
cćj niezależne kolonie połączyć z krajem ojczystym 
w jedno wielkie, ku wszystkim częściom świata rozgałę­
zione państwo związkowe, ze wspólnym przez wszystkie 
kraje związkowe obesłanym parlamentem centralnym dla 
wspólnych spraw państwa, może w obecnćj chwili nie 
da się jeszcze urzeczywistnić, a zwołany do Londynu 
na jesień kongres notablów z Kanady, Australii, Nowćj 
Zelandyi, z Przylądka itd. będzie może porodem nie­
wczesnym. Coby zaś rząd miał do nadmienienia prze­
ciw propozycyom lorda Russella, trudno pojąć. We 
wstępie do dwutomowego dzieła swego „Speeches and 
Despatches“ (Mowy i sprawozdania) umieścił pro- 
pozycye we względzie reformy polityki kolonialnćj, 
które na tćm większą zasługiwały uwagę, ponieważ 
pochodziły od męża stanu, który nie tylko sam 
był ministrem kolonii, lecz także uważany być 
może jako właściwy autor opierających się na au­
tonomii rządów kolonialnych. Proponował zaś, aby ko­
lonie zapewniły sobie opiekę angielskićj; siły zbrojnćj 
przez mierny dodatek 3 lub 4 milionów funt. szt. do 
budżetu wojskowego i marynarskiego a niepopularnoąć 
systemu kolonialnego zmniejszyły przez zobowiązanie, 
że towary kraju ojczystego nie poddadzą wyższćj opła­
cie cłowćj jak 10 ptc. ad valorem. Równocześnie za­
powiedział wniosek w parlamencie' w tym duchu. 
Wniosek ten przyszedł tych dni pod obrady izby wyższćj; 
lecz spowodował on, jak zwykle, krótką tylko konwersa- 
cyą a potćm został cofnięty. Żądał on tylko wysadze­
nia wydziału rewizyjnego, któryby zaproponował środki, 
któremiby kolonie ściślćj z krajem ojczystym połączyć 
można. Przez to jednak sprawa nie została załatwioną. 
Stan obecny potrwać może jesreze lat kilka, a może to 
i dobrze dla niedawnych państw, iż oglądać się muszą 
na własne siły i własną obronę; lecz prędzćj czy późniój 
rozstrzygniętą być musi kwestya, czy węzeł pomiędzy 
koloniami angielskiemi a krajem ojczystym ma być roz­
wiązany lub ściślćj spojony. Tyle pewna, że ulubiona 
w Zjednoczonych Stanach groźba aneksyi Kanady^ nic 
dla Anglii nie ma w sobie strasznego. Kolonie są dla 
Wielkićj Brytanii tylko jeszcze rzeczą honoru i od 
dawna już przestały naruszać w czćmkolwiek intereBÓw 
państwa.

HISZPANIA. tfltejs
» Obrady kortezów w dniu 20 czerwca rozpoczęły repre 

się rozprawami nad wnioskiem Pi-y Margalla, który tego 
brzmi: „kortezy zechcą uchwalić, że zachowanie się gzon; 
rządu pod względem politycznym, administracyjnym baud 
i ekonomicznym jest wielce pożałowania godnym?' i izb 
Wnioskodawca popierał swoję propozycyą w bardzo włos 
obszernćj mowie i używał wbrew swemu zwyczajowi jak ko® 
najgwałtowniejszych wyrażeń i zwrotów. Mianowicie frant 
oburzał się na tymczasowe przyjęcie najnowszych pro­
jektów ministra sprawiedliwości. Rzekome uszczuplenie stnic 
indywidualnych praw uważał za „najwyraźniejsze odstą- leng' 
pienie od zasad rewolucyi“, jakie od jćj tryumfu zaszło. Ztąd 
Marszałek widział się w obec kilku nieparlamentarnych *oze 
wzmianek mówcy spowodowanym powołać go do po- itośt 
rządku. Wywiązał się z tego łagodny spór, który się negc 
tćm zakończył, że kortezy przyznali marszałkowi słu- śfflie 
szność. Pi-y Margali upatrywał w tymczasowćj autory- sto»' 
zacyi pod względem reform karnj-ch uszczerbek dla in- jem 
teresów odnośnie dla reprezentacyi narodu. Olpowiedź, sig 
że izba w mowie będącą autoryzacyą przecież sama bez 
żadnego przymusu moralnego uchwaliła, czyni zbyte- *ra 
cznćm wszelkie objaśnienie. Przyznać wprawdzie na- 
leży, że wiele żądań mniejszości jest uprawnionych, lecz ki« 
z drugićj strony trzeba sobie uprzytomnić niezwykłe ni» 
trudności położenia i nie potępiać wszystkiego, co nie repi 
wyrównuje pożądanemu ideałowi. Odpowiedź na gwał- bole 
towne ataki deputowanego Pi-y Margalla przyjęli na kor: 
siebie ministrowie sprawiedliwości, wojny i skarbu. S. 
Prim ze swćj strony bronił władze przeciwko zarzutowi, 
jakoby się miały dopuścić przekroczeń przeciwko prawu. 
Najtrudniejsze stanowisko miał minister saaibu; budżet 
jest piętą Achillesa hiszpańskiego życia gminnego 
a obecny dzierżyciel odnośnćj teki nie zdaje się być 
mężem któryby potrafił złe położenie naprawić. Je­
dnakże i on się usprawiedliwiał a izba w końcu odrzu­
ciła wniosek Pi-y Margalla 116 głosami przeciwko 37. 
Unioniści wstrzymali się od głosowania, co im stronni­
ctwo progresystyczno-demokratyczne bardzo za złe 
wzięło. Rzeczywiście tćż sytuacya wymagała odpowie­
dzi „tak“ lub „nie“, gdyż chodziło tu o wotum niezau- 
fania. — Po załatwieniu tćj sprawy przeszła izba do 
obrad nad przedmiotami, na porządku dziennym zamie­
szczonemu C»3telar kontynował mowę swą w kwestyi 
zniesienia niewolnictwa. Niestety usiłowania jego me 
miały pomyślnego rezultatu. Poprawkę jego odrzucono 
78 głosami przeciwko 48. Jak wiadomo, żądał on na­
tychmiastowego i całkowitego zniesienia niewolnictwa. 
Jeden ustęp z jego mowy zasługuje na przytoczenie. 
Brzmi on: „Ten naród, któremu się uda uorganizować 
wolność prasy bez szkandalu, prawo zgromadzania się 
bez gospodarstwa demagogów i ogólne głosowanie bez 
cezaryzmu, osiągnie ideał wolnego narodu.“ Progresi- 
ści z zadownloieniem słuchali oświadczenia, które się 
całkićm z ich programem zgadza.

W ostatnim jeszcze dniu przed odroczeniem 
posiedzeń (23 czerwca) przy>zło do zajmujących roz­
praw. Deputowany rejjublibancki Tutau żądał ogłosze­
nia ogólnćj amnestyi dla wszystkich tycb, którzy od 
29 września 1868 roku o polityczne przekroczenia 
skazani byli, lub jeszcze pod śledztwem zostają, Wnio­
skodawca nasamprzód zabrał głos, ażeby swój projekt 
uzasadnić. Jego prawdziwie humanitarne inteneye zna­
lazły najżywszy odgłos nawet na ławach, które się pó­
źnić) przeciwko tćj propozycyi oświadczyły. Prim od­
powiedział republikanckiemu deputowanemu. Zapewniał 
on, że rząd co do humanitarnych tendencyi nie ustę­
puje wnioskodawcom, lecz ponieważ z pewnego źródła ® 
wie, że właśnie w tćj chwili pewna liczba antyrewolu- |St 
cyjnych spiskowych nosi się z planem zakłócenia publi- 
cznego spokoju, przeto znajduje się w „twardćj i smu- i 
tnćj“ konieczności upraszać izbę, ażeby wniosek depu­
towanego Tutau’a odrzuciła. Następnie upraszał Prim 
zgromadzenie, ażeby upoważniło rząd do udzielenia
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wtedy amnestyi, skoro to bez niebezpieczeństwa dla do-
bra publicznego nastąpić będzie mogło. Podpisani atoli 
pod wnioskiem tćm się nie zadowolnili, lecz domagali 
się głosowania. Żądaniu ich stało się zadość, wniosek n 
jednakże przy głosowaniu znaczną większością upadł.
Na życzenie Prima kortezy upoważniły następnie rząd
do ogłoszenia amnestyi, skoro będzie uważał, iż nade­
szła do tego stósowna pora. Powstały pojedyńcze głosy, 
które w brzmieniu ostatnićj tćj propozycyi upatrywały 
sprzeczność z artykułem 52 konstytucyi, tudzież wotum 
nagany dla rejenta. Gabinet udowodnił w obydwóch 
punktach mjlność zapatrywania się owych deputowanych 
i osiągnął w końcu świetną większość. Po załatwieniu 
tćj kwestyi przedłożono artykuł 12 prawa wyborczego 
w odmiennćj redakcji. Odnośny paragraf wywołał 
swego czasu bardzo gwałtowne rozprawy i został oało- 
żony ad acta. Dotyczy on niemożności połączenia man­
datu poselskiego z publicznym urzędem. Figueras za­
czepił nowe brzmienie owego paragrafu gwałtownie, Gil 
Verseda bronił je, poczćm izba paragraf przyjęła. — 
Na tćm samćm posiedzeniu załatwiono prawo o kole- 

i jach żelaznych, tudzież prawo o zniesieniu niewolnictwa, 
j a po zamianowaniu nieustającego komitetu, odroczył się 
• parlament do 1 listopada.

Wychodząca w Madrycie Integridat National 
donosi: „Za szczególne i ważne usługi, jakie pan Lu­
dwik Will, jeueraluy konsul Związku północno-niemie­
ckiego w Hawannie, na korzyść sprawy hiszpańskićj na 
Kubie oddał, mianowany został na przedstawienie jene- 
ralnego kapitana wyspy przez JWysokość regenta ko­
mandorem I klasy orderu „„Isabel la Catolica.““ Prócz 
ważnych usług, jakie pan Will naszemu narodowi wy­
świadczył, przypominamy naszemu czytelnikowi ów okól­
nik, który teDże w stósownćj chwili wystósował do pod­
danych swego narodu, mieszkających w Stanach Zjedno­
czonych, w którym ich napominał, ażeby nie brali udziału 
w żadnćj wyprawie flibustyerów, jakie ztamtąd przeci­
wko Kubie przygotowują. Szanownemu panu Ludwi­
kowi Will, który przez godne i wzorowe postępowanie 
potrafił pozyskać sympatyą i poszanowanie wszystkich 
łojących Hiszpanów, składamy i my nasze serdeczne 
powinszowanie z okoliczności odznaczenia go, na jakie 
tak bardzo zasłużył.“

WŁOCHY.
* Florencja, 27 czerwca. Uroczystość pokojową, 

uroczystość pojednania i zbratania Bię trzech wielkich 
narodów obchodzono w dniu 24 mb., jako w jedenastą ro­
cznicę bitwy pod Solferino i St. Martino, na cześć pole­
głych w walkach dni owych krwawych żołnierzy, która, 
żadną nie zamącona disharmonią, długo jeszcze żyć bę­
dzie w sercach tych, co w nićj uczestniczyli.

Inicyatywie prefekta weneckiego, senatora Torelli, 
zawdzięczają Włochy myśl ekshumacyi i pochowa­
nia śmiertelnych zwłoków poległych w owych walkach 
a wysadzona w tym celu komisya wystósowała zapro­
szenie do rządu francuskiego i austryackiego, aby przez 
reprezentantów armii swoich wzięły udział w pięknćj tćj 
uroczystości. W skutek tego wysłani zostali trzćj pod­
pułkownicy z francuskiego i austryackiego sztabu jene- 
ralnego i pełnomocnicy wojskowi u odnośnych poselstw
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tutejszych, panowie de La Haye i kawaler Pollak jako , 
reprezentanci francuBkiéj i austryackiéj armii. Prócz i 
tfgo uczestniczyła w uroczystości dobrana liczba zapro- 
gjonych gości: włoski książę następca tronu, książę sa- 
baudzki Eugeniusz, marszałkowie i reprezentanci senatu 
j ¡zby niższćj, jenerałowie i oficerowie sztabowi armii 
«Joskiéj, mężowie oddający się polityce, sztukom i nau- 
fcOni i nareszcie reprezentanci dziennikarstwa włoskiego, 
francuskiego i austryackiego.

Ze wszystkich części Włoch pospieszyli dalćj ucze­
nnicy a niezliczone tłumy ludy zebrały się w Pozzo- 
lengo, jako w punkcie zbornym wszystkich uczestników. 
Ztąd pojechali goście zaproszeni w przygotowanych po­
wozach do San Martino, a następnie do miejsca uroczy- 
(tości, do powabnego, przepysznemi cypresami obsadzo­
nego wzgórza, na którćm stoi kościół, gdzie spoczywają 
śmiertelne zwłoki zabitych pod S. Martino. Po uroczy­
stości kościelnój wywołały wprawdzie nie miłe nieco wra- 
jenie mowy dwóch duchownych, w których znachodziły 
5ię frazesy jak „uwolnienie od obcego jarzma wojsko­
wego, zerwanie kajdan''obcego despotyzmu itd.,“ — lecz 
wrażenie to najzupełniój zatartćm zostało pełną zapału 
¡sową ministra wojny jenerała Govone, który po krót- 
k¡ém i nader trafnćm wyjaśnieniu prawdziwego znacze­
nia uroczystości zakończył przemowę wystósowaną, do 
reprezentanta armii austryackiéj apostrofą tćj treści, że 
bolesne wypadki przeszłości przyniosły jednak tę wielką 
korzyść, iż armie obie, które stały naprzeciw sobie pod 
S. Martino, podają sobie teraz nad popiołami swych 
poległych dłonie do najszczerszego związku przyjaźni.

Po przemowie ministra wrócili zgromadzeni w uczu­
ciu podniesioném na punkt zborny, zkąd udali się w dal­
szą, dwugodzinną wycieczkę do Solferino, gdzie równa 
odbyła się uroczystość, tylko jeszcze większa i piękniej­
sza, ponieważ i charakter jéj był ogólnym i większym, 
francuzkie, austryackie i włoskie chorągwie powiewały 
tu z historycznéj wieży w Solferino a w czasie uroczy­
stości koácielnéj grano na przemian hymny narodowe 
francuskie, austryackie i włoskie. Po przemowie serde- 
cznéj i prawdziwie wzniosłćj senatora Torelli wręczył mu 
francuzki reprezentant wojskowy w imieniu cesarza wiel­
ki krzyż legii honorowéj, co całe zgromadzenie przyjęło 
głośnemi oznakami’ prawdziwéj radości. Po ukończe­
niu uroczystości koácielnéj udali się goście do położo­
nego na najwyższym punkcie okolicy zamku, zkąd naj- 
pyszniejszy otwierał się widok na jezioro Garda, na 
lombardzkie i weneckie doliny. Podczas odbytego tam 
obiadu wznoszono toastów kilka, które na bliższą za­
sługują wzmiankę.

Po wzniesieniu toastu przez prezesa senatu hr. Ga- 
sati na cześć „pierwszego żołnierza Włoch, króla-męża 
honorowego" a przez marszałka izby kawalera Berti na 
cześć książąt domu królewskiego, podniósł się książę Hum- 
bert, wznosząc toast na rzecz trzech armii, któ­
re walczyły w bitwie pod Solferinem i San Mar­
tino. Głośne okrzyki wtórowały téj tak serde 
cznéi jak pelnéj zapału przemówi?, poczém sena­
tor Torelli zabrał głos, by wznieść toast na rzecz cesa­
rza francuskiego, minister wojny, jenerał Govone, by 

i wznieść toast na rzecz austryackiego cesarza, którym 
zgromadzenie wesoło wtórowało.

Ogólném zaś było oczekiwanie natężone, gdy teraz 
reprezentant austryackiéj armii, podpułkownik kawaler 
Pollak zabrał głos i w mowie gorącćj adosereprzenikaią- 
céj dał wyraz sympatyi, uczucia braterstwa orężnego i wyso­
kiemu szacunkowi, jakie czuje armia austryacko-węgierska 
dla armii włoskićj, które to uczucia tém wyżćj cenić 
należy, ponieważ były doświadczone na polu bitwy, na­
stępnie wzniósł mówca w imieniu armii austracko wę- 
gierskiéj serdeczne i szczere: „Niech żyje piękna prawa 
i waleczna armia włoskal“

Nie podobna opisać radości, jaka wybuchła po téj 
rzeczywiście pięknćj i serdecznój przemowie; ze wszech 
stron cisnęli się do mówcy uczestnicy uroczystości, by 
mu wyrazić sympatyą i wdzięczność swoją, słowem en- 
tuzyazm dla Austryi i jćj reprezentanta był ogólny.

Po wzniesieniu jeszcze toastu przez posła Massari 
na cześć przedsiębiorców pięknego dzieła, a mianowicie 
jego inicyatora, senatora Torelli, skończono obiad, a no 
serdecznćm pożegnaniu udali się uczestnicy do domów 
swoich.

chwyceniem Huseim beya, bogatego muzułmana. Wła­
dze tureckie w prowiucyacb graniczących i Grecyą roz­
wijają wielką czynność w usiłowaniach pochwycenia tych 
rabusiów, z których niektórzy wpadli już w ręce żoł 
nierzy. Porta nie chcąc, aby owi złoczyńcy odnowili 
w Turcyi swe czyny bohaterskie, które im nadały tak 
smutną sławę, wydała rozkaz, aby ich natychmiast ści­
gano i zagroziła chłopom, którzyby im udzielili schro­
nienia, że ich będzie uważała za wspólników rabusiów 
i jako takich stawi przed sąd.

Telegramy.
Kieł, 30 czerwca. Podług nadeszłych wiadomości 

znajdował się okręt królewski „Medusa“ w połowie 
tnaja jeszcze w Saigon (Cochin - China.) Królewski 
okręt liniowy „Renown“ przybył dnia 28 b. m. do 
Kielu.

Bukareszt, 29 czerwca. Rumuński izraelita Buch­
ner mianowany został za pozwoleniem senatu północno­
amerykańskim konsulem dla Rumunii.

Waszyngton, 29 czerwca. Izba reprezentantów 
przyjęła bil, który dozwala przeprowadzać towary bez 
opodatkowania przy urzędowćm zamknięciu od wybrzeża 
morskiego do miast wewnątrz kraju. — Podług uchwały 
senatu odroczono obrady' nad traktatem z Domingo aż 
do najbliższćj sesyi.

Paryi,}30 czerwca. W ciele prawodawczćm odbywają 
się rozprawy nad prawem, które kontyngens na rok 
1870 ustanawia na 90,000 ludzi. Lewica domaga się 
zmniejszenia armii, skrócenia czasu służby i rozbrojenia. 
Minister wojny oświadcza, że to nie da się pogodzić 

wymaganiami obrony narodowćj; zmniejszenie kontyn- 
gensu o 10,000 ludzi jest przykładem, jaki Francya da- 
a, lecz za którym żadne z mocarstw nie poszło. Thiers 

popierał rząd. Austrya została zwyciężoną, ponieważ 
nieostrożnie rozbrajała się. Prusy znajdują się od roku 
1866 na stopie wojennćj. Ollivier oświadcza, że rząd 
się nie niepokoi. Utrzymanie pokoju nigdy nie było tak 
zabezpieczone jak obecnie. Gabinety wszystkie chcą 
utrzymać traktaty. Rząd przyłożył się do rozwoju wol­
ności i dał wyraz jedności pomiędzy monarchami a na­
rodami. Rząd wygrał francuską Sadowę, to jest plebi­
scyt. Dyplomatycznych dokumentów nie ma rząd ża­
dnych do przedłożenia, mógłby tylko dokumenta przed­
łożyć o Soborze, lecz ogłoszenie tychże byłoby zawcze- 
sne. Favre zapytuje się, jeżeli to wszystko jest prawdą, 
dla czegóż rząd nie chce rozbrajać. Mówcy przerwano; 
ewica żąda imiennego głosowania, czy rozprawy mają 
>yć zamknięte. Posiedzenie zamknięto bez głoso­
wania.

WIADOMOŚCI
!‘«7.nań, 1

MIEJSCOWE I POTOCZNE.
lipca. Zamieszczone powyżćj oświadczenie 

ks. Prałata Sosnowskie :o zmusza nas niestety, do zamknięcia 
sklaiki, którą z szczerą otworzyliśmy skwapliwością. Chrześciaó- 
skie m łosierdzie i narodowe współczucie nasze wskazywały nam

osobie b. admioist atora lubelskiego dotkniętego przez prześla-

TURCY A.
* Z Carogrodu piszą pod dniem 20 czerwca do 

Corresp. du Nord. Est:
Jakkolwiek przewidywano odjazd p. Bourće, jak za­

uważyłem przed trzema dniami, nie myślano przecież, 
że rząd francuski tak się pospieszy. Zdziwienie było 
więc wielkie; nie, powtarzam raz jeszcze, iżby się nie 
spodziewano owego odwołania, lecz że przewidy­
wania wszystkich tak szybko się urzeczywistniły.

W sobotę na audyencyi n wielkiego wezyra, gdzie 
było mnóstwo osób, nie mówiono o niczćm innćm. 
Rozmowa była nader ożywiona. Objawiano głośno roz­
maite uczucia, jedne wielce dla p. Bourće zaszczytne, 
inne mnićj pochlebne. Przedewszystkićm robiono uwagi 
nad ostatnią depeszą Dżemila baszy, otrzymaną na po­
czątku bieżącego tygodnia, w którćj ambasador oto- 
mański w Paryżu donosił, że od czasu niejakiego, 
a szczególnie od czasu dymisyi pana Outrey, stano­
wisko pana Bourće nadzwyczaj niepewne, wielce się 
wzmocniło.

Nowy senator, który wtćj chwili cierpi na gwał­
towną podagrę, zamierza opuścić Carogród około po 
łowy lipca, jeżeli stan zdrowia jego na to pozwoli.

Rząd nasz zajmuje się czynnie reorganizacyą armii 
i przeobrażeniem jćj uzbrojenia. Wczoraj robiono próby 
z kartaczownicą w przytomności sułtana, ministrów 
i kilku jenerałów; Rezultat, jak mi mówi osoba, która 
była świadkiem owćj próby, przeszedł wszelkie oczeki­
wania. Przy końcu doświadczeń mówił sułtan, którego 
usposobienie ludzkie jest znane: „Peqi, peqiI (bardzo 
dobrze, bardzo dobrze 1) Jeszoze kika takich wyna­
lazków. lub straszniejszych nawet, a wojna stanie się 
niemożliwą, gdyż monarchowie nie zechcą nigdy wysłać 
całćj armii na rzeź niechybną."

Wicekról egipski, nadzwyczaj wzruszony klęską 
w Pera, posłał do Carogrodu dwa statki naładowane 
zapasami żywności i ubiorami dla pogorzelców. W Kai­
rze utworzono komisyą do zbierania Bkładek.

Doniósłem wam, że syn starszy Khediwego odwie 
dził przed odjazdem z Carogrodu stryja swego księcia 
Mustafę Fazyla. Celem tćj wizyty Mehemeta Tewfika 
była prośba o rękę jednćj z córek J. Wysokości; krok 
ten nie osiągnął wszakże skutku, jakiego wicekról so 
bie życzył.

Wikaryat ormiańsko-katolicki telegrafował był do 
ks. Hassuna w Rzymie, że patryarchat i budynki nale 
żące do Kościoła Niepokalanego Poczęcia stały się pa 
stwą płomieni, na co Jego Przewielebność odpowiedział 
również telegrafem, te ma już 11,000 fantów tureckich 
przysposobionych na odbudowanie owych gmachów.

Resztki bandy Atwanitisa weszły do Turcyi. Tak 
samo przesil granicę banda Spanosa i ukazanie się 
swe na teryWum otomaóskióm zadokumentowała po-

dowanie Kościoła i narodu człowieka i Polaka, któremu w pomoc 
przijść należy, choćby nawet inieyatywa myśli dania mu pomocy 
wyszła od potępionego p. Kulczyckiego. Miłosierdzie chrze- 
śeiańslcie pewnych sfer poznańskich i ich organu kazało nato­
miast śledzić i badać poprzednio, czy grosz wdowi, mający za­
spokoić pierwsze potrzeby cierpiącego człowieka, kapłana i ziom­
ka nie jest „demonstracyą przeciw 00. Zmartwychwstańcom“. 
My takiej insynuacyi nie mogliśmy i nie możemy pojąć, bo w da­
niu pomocy potrzebującemu człowiekowi i rodakowi nie dopatru­
jemy nigdy demonstracyjnych intencyi, i to podobnie, jak się 
np. nie domyślamy demonstracyjnego zamiaru przeciw Fary­
zeuszom w czynią miłosierdzia litościwego Samarytanina... Nie 
dziwim się przecież, że tego rodzaju podejrzenie samo, któremu 
dla tego podaliśmy wyraz w piśmie naszem, by przeciw niemu 
zaprotestować, obudziło w staren-wygnańcu tak bolesne uczucie, 
iż wołał zrzec się pomocy rodaków, choć ją „za zaszczyt“ dia 
siebie poczytał, by szpetnym iHsyouacyom stanowczą położyć za­
porę... Powtarzamy więc raz jeszcze, że z prawdziwą przykro­
ścią przestajemy gromadzić dla zacnego kapłana grosze ofiarne 
wdzięcznego narodu, z których pierwsze wniosło na ręce nasze 
kilku szanownych z prowincyi duchownych, zapatrujących się 
snąć inaczój na znaczenie podobnej składki jak poznański organ 
kościelny... Zebrana dotid kwota wraz z 2 tal., nadesłanemi tych 
dni z Gniezna, wynosi 69 tal. 20 sgr. Proponujemy szlachetnym 
ofiarodawcom, by nam pozwolili rozporządzić tym funduszem 
w części na stipendium śp. dr. Metziga, w części na zapo­
mogę dla pozbawionego ręki weterana, którego los coraz 
jest oplakaószy. Kto do dnia 8 bm. nie zgłosi się do nas po zło­
żone pieniądze, ten upoważni nas tćm samem do rozporządzenia 
niemi w sposób wskazany powyżej.

— * Otrzymaliśmy tych dni zażalenie, że od dnia otwarcia 
kolei poznańsko-marchljihlej Dziennik nasz przychodzi do 
Buku i miasteczek na linii nowej kolei położonych o 24 godzin 
późniśj niż dawnićj. Zażalenie to jest słuszne, lecz nie do Admini- 
stracyi naszej, ale raczćj do Zarządu kalei marchijskićj wystóso- 
wane być winno. Pociąg popołudniowy do Zbąszynia wychodzi 
z Poznania o godzinie 3 po południu. Gdybyśmy nim eheieli 
wysyłać Dziennik, musielibyśmy go o 12 w południe oddawać 
pod prasę, o wpół do 3 ekspedyować ua dworzec. W takim ra­
zie przecież ani wiadomości giełdowe i targowe, ani ostatnie te­
legramy, które dopiero około 3 godziny odbieramy, nie mogłyby 
być pomieszczone w odchodzącym numerze. Nietylkoby zatćm 
kilkudziesięciu odbiorców na linii posnańsko-zbąszyóskiej pozba­
wionymi było najważniejszych doniesień, ale co więcój ucierpiałby 
na tćm cały nakład Dziennika, zatćm około 2000 abonentów 
padłoby ofiarą wygody kilkudziesięciu. Z powyższego przekona 
się zapewne autor zażalenia, że nie w naszćj mocy zapobiedz 
niedogodności, na którą się skarży. Jak powiedzieliśmy, nie na­
sza w tćm wina, ale niefortunnego urządzenia pociągów nowćj

zię, te Gazeta Narodowa jest mnićj arystokratyczno-konser- 
watywną i udzieli gościnnoiei dla czerni litewzkićj, edepchniętćj 
przez Jaśnie Wielmożnego Wielkopolanina.“

Na tego rodzaju przypisek odpowiadać szeroko nie wi­
dzimy potrzeby. Każda Kedakcia przecież, jak wiadomo, ma 
prawo przyjąć lub odrzucić rękopism, którego treść lub forma nie 
widzi się jći odpowiednią pismu. Możemy zaręczyć p. Akielewi- 
czowi, że gdyby zamiast o „chłopstwie“ praca jego traktowała o 
„maznatach ‘ litewskich, tćż byśmy nie byli z nićj korzystali z 
powadów, których przez wzgląd ua autora nie ebeemy tu bliićj 
określać. Pódoknie jak w razie drugim nie móg by nas p. Akie- 
lawicz posądzać o nienawiść do szlachty i o czerwoną demokra­
cją, t»k w razie danym przypuszczenia jego o na zći ,jaśnie 
wielmożnćj arystokracyi“ są — niech nam daruje wyrażeń a — 
nieco śmieszne. To też dziwimy się Gazecie Narodowej, że 
w interesie swego współpracownika, męża zkądinąd wielce sza­
nownego, przyzwolili na ogłoszenie powyższego przypisań będą­
cego widocznie wyskokiem chwilowego rozdrażnieni*. Codo na«, 
bylibyśmy przez szacunek dla p. Akielewicza i chcąc mu oszczę­
dzić kom oromitacyi w oczach pnbl czności, podobny przypisek 
bez wahania rzucili —- do kosza.

— * Przedpłatę na dzieło p. Enloginaza Zakrzewskiej« 
złożył p. Władrsł-iW Końński. Wpłynęło zatćm 2 ul.

— * Gmachy, jakie Wznoszą Panie Serca Jezusowego na 
Wildzie, znacznie w tym roku postąpiły. Mury pod obydwa bu­
dynki już ukończone a ua jeden już bilki wciągnięto. Niestety 
nie objło się przy tćj budowie bez nieszczęść: We wtorek spadło 
dwóch ludzi z rusztowania, z których jeden niebawem ducha wy­
zionął a wczoraj zaś spadła cegła na przechodzącego robotnika 
i ciężko go skaleczyła.

— * Na mocy dawniejszego postanowienia dozwolonem było 
kandydatom stanu n&U1 zycleisklego po złożeniu egzaminu za- 
dosyćuczynić obowiązkowi wojskowemu przez odsłużeuie sześciu 
tygodni w jednym z pułków pieszych, przyczćm miano na oku 
rozwój Bzkólnictwa elementarnego. Teraz, kiedy brak kandida- 
tów do stanu nauczycielskiego nie jest już tak wielki jak dawnićj, 
uwzględnienie to ma nstać.

— * Naczelny prezes W. Księstwa Poznańskiego hrabia 
Koealgtmarck, który cierpiący na podagrę z Karłowychwarów 
powrócił, przychodzi do zdrowia. Jak się Posener Ztg z naj­
pewniejszego źródła dowiaduje,! pan naczelny prezes wjjedzie już 
w przyszły poniedziałek na kilka dni na prowincyą.

— •Z trzech katolickich seminaryów nauczycielskich 
w Księstwie wychodzi w tym roku 35 abituryentow, a unauowitie 
z tutejszego seminaryum lt>, z para lyżskiego 11, a z kcyńskiego 
tylko 8. Tutejsze zatćm seminaryum, choć co do wielkości gma­
chu, w którym się mieści, najmniejsze, tyle ma prawie abituryen- 
tów, co dwa drugie razem.

— * W Bydgoszczy znaleziono przed kilku dniami na dro­
dze żelaznćj pod Okolicm satnkę srebrną, wielkości dwutala- 
rówki. Na jednej stronie miała ona napis: „Königlich Preussi- 
sche Geheime Polizei“ (Królewska pruska tajna policya), na od- 
wrotnćj pruskiego orła.

— * Ferye w miejskich szkołach tutejszych według roz­
porządzenia magistrackiego} rozpoczną się z dniem 11 b. m., 
a skończą się 4 sierpnia.

— * Szozęśole 1 nieszczęście. W zeszłym roku udając 
się izraelita tutejszy Asch do Ameryki, przyszedł krótko przed 
odjazdem do handlu cygar p. Heymana, znajdującego się naprze­
ciwko Ziemstwa Kredytowego, aby się na drogę zaopatrzyć w cy- 
gary. Wybrawszy sobio pewną ilość zapłacił za takowe biletem 
prem. miasta Medyolanu. Jakkolwiek los taki kosztuje 10 fr. = 
16 zip. przyjął p. Heyman takowy tylko za 14 złp. Los ten p. 
H. wygrał owe 100,001 fr., o którćm to wygraniu wczoraj dono­
siliśmy. — Asch był w Ameryce; lecz już powrócił ale bardzo 
zubożony, gdyż tam wszystko stracił.

— ♦ Piszą nam z Berlina, 30 czerwca: „W niedzielę tu­
tejsze Towarzystwo przemysłowców polskich odbywało wy­
cieczkę i chociaż dla niepewnego powietrza zebrało się nie wię­
cćj, jak 59 osób, to śród zgromadzonych taka była wesołość 
i chęć do zabawy, że gdy się wieczorem zabierano do powrotu 
u wielu pow8isła myśl przedłużenia zabawy aż do rana. Miejsce 
wycieczki, sławne z dawien akademią leśniczą Neustadt Ebers­
walde, a od niedawna na wystawie paryskićj premiowane» cia­
stem „.Spritzkuchen,““ naBzą wycieczką uszczkło sobie nowalijkę, 
pierwszy raz bowiem po wytępieniu Wilców tamte widziano Ma­
zura, który nawiasowo mówiąc, doskena'e się udał i podobał. 
Okolica tamtejsza ustrojona jest w urocze wzgórza i doliny, l»sy 
i skały i chociaż oddalona o 6 mil od Berlina, to właśaie wy­
godna, bo nieprzenełniona publicznością. To tćż zadowoleni, za­
bawieni powróciliśmy napowrót do Berlina i Kolna.“

_ * Dnia 28 czerwca rb. złożył w Berlinie świetny egza­
min krajowy na dentystę p. Jan Dłużjńskl, otrzymawszy chlu­
bny predykat „Summa cum lande.“ Jest to trzeci z Polaków, 
którzy w Berlinie studya swoje w tym zawodzie ukończyli. Pan 
Dłużyński powszechnie był lubiony i dla tego życzą mu jego ko­
ledzy z całego serca wszelkiego powodzenia.

— * Teatr Polski w Poznaniu. Odkładając sprawozda­
nie z wczorajszego benefisu pana Tkaczopolskiego do nastę­
pnego numeru Dziennika, powiadamiamy publiczność, że jutro 
w teatrze miejskim odegraną będzie wyborna komedya „Zubo­
żały margrabia“, nastąpi ulubiony „Folwark Primerose“ 
a zakończy widowisko dziarski mazur w cztery pary i obraz 
żywy, wyobrażający „Przysięgę Kościuszki.“

— * Kalendarz. Jutro, w sobotę, dnia 2 lipca, Na­
wiedzenie N. M. Panny, w kalendarzu słowiańskim Ojcom ił a. 
Wschód słońca o godzinie 3 minut 51, zachód o godzinie 8 mi­
nut 16.

Dnia 2 lipca 1350 Litwa najeżdża ziemię sandomierską. — 
1831 bitwy pod jSzawlami i Bełżycami. — 1849 legion polski 
opuszcza Włochy.

serca przyjmuje. Niech się więc nikt tćm nie zraża, że cbnć mało, 
ale dając, niech się ranćj cieszy, że choć drobnr kamvczjk przy, 
łożył do tej budowy, która ś»iadczyć ma o naszym du bu i bę­
dzie, da Pan Bóg, z cz»s-m jego ochroną. Tym zaś, kiórz» jut 
dotychczas nie skąpili dat-ów dobrotliwych, ni ch za ich goto­
wość będą stokrotne dzięki 1

A. Z O«trzrszow«klejO) 28 cze-wca. (Sprawa 
wyborów). Na żądanie re lak-yi poajioszam z dolatkiwem do- 
niesieniem, że wybrano ds delegowanego do Pozoania: Pana >u- 
limierskiego Józefa z Dominowa, na zastępcę Szóldrskiego Wła­
dysława z Torzeńca. Do komitetu powiatowego uależą; 8zem- 
bek Aleksa der z Siemianic, Suliiniers-ii Jozef z Dumeoiua, Gra­
bowski Bronisław z Tokarzewa, Wąsier W odzimi-rz z Księże- 
nia, Wętyk Nestor z Rogaszyc; na usprawiedliwienie opustczeuia 
tegoż wyszczigól nenia w poorzeduićj koresponuencyi pczyticzam 
brak zezwolenia wymienionych obywat-li do wywołania ich pu­
blicznie.

Dodać wypada, ii delegowanemu polecono popierać kandy­
daturę na posłów uo sejmu pruskiego pp. Pilaskiego i będkow­
skiego; pierw.zego z powodu tyloletuićj wysługi, mtauowicie przy 
reprezentacji nasze ¡o powi.tu i popularności jego nazwiska na 
ustach prawie każdego a uaizych kmiecych prawyborców, dru­
giego, że raz już wybranym byt przez nas, następuie, by go 
spowo lewać na nowo do ałużby pnblic-nćj, która przez ego kil- 
koletnie acz usprawiedliwione usunięcie się, wiele na tern tra­
ciła. Sprawa wyboru daóch postów łączy u as śc śle z powiatem 
odolanowskim a z tyloletuićj zgody i jeduości w wyborze naszej 
reprezeutacyi sejmowćj sądzimy, że i nadal tak pozostani- i uni- 
tis Tiribus wtjilą wymienieni mężowie zwycięsko, co im tćm wię- 
cćj powiuno dodać otuchy do wytrwałości przy szt .udarze sprawy 
narodowćj.

«Gniezno, 27 czerwca. (Ochronka). Dnia onegdaj 
szego pod wieczór byliśmy świadkami uroczystej ceremonii, jaką 
nie każde oglądać może pokolenie; zakładano bowiem kamień 
węgielny pod kaplicę w rozpoczętym już w kwietniu gmachu tu­
tejszej ochrony.

JWksiądz prałat offieyał Dorszewski na czele całego nie­
mal duchowieństwa tutejszego, pośród licznie zgromadzonych 
wszelkich stanów wiernych, przystąpił do progu przyszłej kaplicy. 
A gdy każdy zajął przeznaczone dla siebie miejsce, ks. Z. wstą­
pił na rozpoczęte mory i w rzewnćj mowie wyiuszczył doniosłość 
obecnćj chwili, oddając zasłużoną cześć sabiegom i pracom nie­
zmordowanego ks. dra Kozłowskiego, który obowiązkiem urzędu 
o parę mil ztąd odwołany, nie był nawet tej uroczystości obec­
nym. Po skończonej mowie wygłosiła jedna dziewczynka z sie­
rót ochronkowych wiersz rozczulającćj treści przez siostrę prze­
łożoną skreślony a wyrażający wdzięczność Opatrzności Boskićj 
za doznane cuda jćj opieki, oraz dzięki wszystkim dobroczyńcom 
zakładu. Potem wstąpił ks. Z. powtórnie na mury i odczytał publicz­
ności wypisany starannie ręką młodego Lewity na pergaminie doku­
ment opiewający okoliczności i daty rozpoczętćj budowy, który opa­
trzony następnie podpisami przezacnych duchownych, jako i wielu 
innych osób świeckich do tego wezwanych, J Wks. offiicyał w puszkę 
mosiężną szkłem wyłożoną włożył i opieczętował. Rozpoczął po- 
tćm modlitwy rytuałem przepisane i litanią do wszystkich świę­
tych, którćj lud wierny z pełni dnszy wtórował a poświęciwszy 
wydrążenie, w którćm puszkę złożono i kamieniem przymuro- 
wano jako i ukończone podwaliny kaplicy, zamknął ten obchód 
rzewny modlitwą i pieśnią „Kto się w opiekę.“

Rozczuleni wracaliśmy do domów naszych, rozmyślając jak 
to wiele jeszcze będzie trzeba trudów i nakładów, »by rozpoczęte 
dokończyć dzieło a zważając na pracowitość i skrzętność spółe-

kolei, która w ogóle wcale nie jest zastósowaną do potrzeb, wy- i czeóstwa naszego, które w ostatnich czasach tak wiele poczęło
r. s nnórf bil Dnwnn Ta s rt M a za «il ATYiV »Irn rl Z :      A n m za -. z-, wi nnlłi 1 n am A m namagań i pożytku Poznania. Nie wiemy zkąd pochodzi to upo­

śledzenie, że tak powiemy, kolei marchijskićj, podczas gdy dawna, 
szląska, widocznie jest dotąd do tyła faworyzowaną, iż publicz­
ność poznańska, mając obecnie o wiele bliższą linią do Berlina, 
daleko mimo to wygodnićj dawniejszćj kolei do komunikacyi uży­
wać może. Sądzilibyśmy, że kwestya ta powiDnaby dać powód 
do stósownćj interpelacji ze strony obywateli do Zarządu mar­
chijskićj kolei.

— * Pan radzca zdrowia dr. fflateckl podziękował, jak 
się dowiadujemy, magistratowi za ofiarowaną mu posadę lekarza 
ubogich przy miejskim szpitalu, z powoda, że władza miejska 
nie chciała odstąpić od żądania, by szanowny doktor opuścił 
całkićm Zakład Sióstr Miłosierdzia, któremu od wielu lat prze­
wodniczy.

— ♦ Gazeta Narodowa zamieszcza od tygodnia w od­
cinku odczyt „O ludzie litewskim“ p. mikołaja Aklelewlcza, 
którego treść podał nam swego czasu pan Agaton Giller. Sza­
nowny autor opatrzył pracę swą następującym ciekawym przy- 
piskiem, który Gazeta nznała za stósowne wydrukować:

„Niniejszy artykuł wręczono Dziennikowi Poznań­
skiemu. Szanowna Redakcya zwróciła autorowi rękopis, oświad­
czając, „że materyałów feletonowych ma więcćj już, jak zużyć 
może, a przytem finanse jćj nie dozwalają czynić nowych wykła­
dów.“ (sic). Autor nie byłby pozwał szanownej Redakcyi do 
sądu, gdyby wydrukowała jego wykład „O ludzie,“ „nie uczy­
niwszy żadnego nowego wykładu,“ czyli, wyrażając się po pol­
sku, nie zapłaciwszy zań ani jednego szeląga. Dzienniki polskie 
mają zwyczaj nie płacić autorom. Na dnie przywiedzionego tu 
«świadczenia, jak łatwo dostrzeże każdy, co innego spoczywa. 
Jaśnie Wielmożna Redakcya Dziennika Poznańskiego 
nie chce ani znać Indu. Kto słyszał, aby polskie poważne pi­
smo zajmowało się chłopstwem? To rzecz rewolucyonistów i de­
magogów. (Zdaje nam się, iż ten zarzut uczyniony jest zbyt 
porywczo i niesłusznie. Przyp. Red. G. N.) Autor spodziewa

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— * Przyjaciel dzieci I młodzieży pod redak-

cyą J. Chociszewskiego. Na użyteczne to pismo pragniemy 
zwrócić szczególną uwagę ouliliczuości. Dążność tego pisma jest 
bardzo chwalebną, gdyż dostarczając rozrywki poucza młodych 
czytelników, a co główna budzi znajomość i zamiłowanie spraw 
swojski h, podając liczne ryciny i artykuły z pula dziejów pi­
śmiennictwa i w ogóle wszystkiego, co się Polski tyczy. Pod ru­
bryką: Nasi sławni pisarze, umieszcza życiorisy znakom tszyrh 
polskich autorów, w przystępny dla naszćj młodzieży op >wie- 
dziane sposób. Dotąd są podane życiorysy Mickiewicza i Kra­
sickiego z odnośuemi rycinami. Artykuły z historyi naturalnej, 
opowiedziane są zwięźle i zajmująco. Szczególną ozdobę tego pi­
żma stanowią wierszyki Wł. Bełzy, odzuaczające się dziwnym 
urokiem. Powiastki są ciekawe i nacechowa e zacną dążnością. 
Przyjaciel Dzieci w 7 numerach o 56 stronach zamieścił 36 
dobrze odbitych rycin, z tych niektóre, jak np. pięknie wykonana 
Korona Polska w dość dużym rozmiarze, Kazimierz Wielki, Pa­
miątki po Kazimierzu W., znalezione w jego grobie, Pius IX 
i inne odznaczają się artystycznćm wykonaniem, tak iż mogłyby 
zdobić pismo ilustrowaue, mające więcćj wymagających czytelni­
ków Przyjaciela Dzieci mogą z korzyścią rzemieślnicy, robo­
tnicy i wieśniacy czytać, gdyż nieraz stopień 'ich wykształcenia 
nie wiele co wyższy od rozwoju umysłowego dzieci. Cena nader 
nizka, gdyż na pocztach ćwierćrocznie tylko 5 Sur. 9 fen. wynosi. 
Polecamy usilnie skromna to pismo, tćm więcej, że dla braku 
przedpłacicieli nie pokrywają się jeszcze koszta nakładu. Przy­
jaciel Dzieci i Mł może z czasem oddać wielkie przysługi o- 
świacie, mianowicie jeźeii będzie dążył do coraz większego roz­
woju.

— ♦ Przyjaciela dzieci 1 młodzieży wyszedł 
nr. 7, zawierający: Pomuik Mieczysława I i Bolesława Wiel.iego 
w Katedrze Poznańskiej (z ryciną) — Nasi sławni pisarze II. 
Krasicki. Dokończenie. — Zielone trzewiki. Powieść. — Chleb 
prądnicki (z ryciną). — Ptaki rajskie (z 2 rycinami). — Król 
kruszców. Powiastka ludowa. — Numer ten zawiera cztery do­
brze odbite ryciny.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.
* Mjęlia. Berlin, 30 czerwca. Mąka pszenna nr. 0 
nr. 0 i 1 4%—’/i tal., rżana nr. O3’/4—tal., nr. 0 il4,z<—Vu,

#Vii—’I« tul- pl
Poznań, 1 lipca. Mąka pszenna nr. 0 i 

mąka rżana nr. 0 i 1 4—‘|, talara płacono 
akcyzy.

1 4’/,—5>/4 tal. 
za centnar bez

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 1 lipca.

Paliszewski z Gębie, Nieżychowski z Granówka, ŁąckiBAZAR.
z Posadowa, Obrąpolski z Słupi, Btociszews i z Przecławia, 
Żółtowski z toną z Czscza, dr. Niegolewski z Mornwnicy, 
Przyłuski z Starkowca, hr Poniński z Wrześni, Skar*yńiki, ze 
Spławia, Ciszewski z Krakowa, Żółtowski z Jarogniewic, 
Stablewski z Smolić, Żółtowski z toną z Nekli, Hulew.cz 
z Młodziejewic, pani Bronikowska z Kościerzyna, Ryb ński z 
Dębnicy, Mieczkowski z Iwna, pani Swinarska z Gołaszyna, 
pani Rekowska z Gorazdowa, Skrzydlewski z Ocieszyna, pani 
Skóraszewska z Turska, Szostkiewicz i Brzeziński" z War­
szawy, Ć machowski z Woźnik, ksiądz kanonik Polkowski z 
Kreuznach.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Rymarkiewicz z Zaborowa, 
Baszczyński z Grabowa, Kurnatowski z Bydgoszczy.

OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI. Kamkowski z córką z Łe­
kna, Łuszczewski z Król. Polskiego, Drwęski z Frankfurtu n. 
M., pani Grabińska z córką z Wąblewa, Sławski z córką z 
Komornik.

HOTPL PARYSKI. Pluciński z familią z Rosyi, Zwierzycki z 
Chobienic, Nowacki z Łnwęcina, Skowroński z Trzemeszna, 
Swinarski z Gołaszyna, pani Chrzanowska z Stanisławowa, Kwil- 
kowski z Żydowa

HOTEL lOu CZARNYM ORŁEM. Pani Gruszczyńska z Wrze­
śni, Morawska z Gniezna, Raczyński z Zborówka, Weidner z 
Krerowa.

TILSNERA HOTEL GARNI. Klatowski z W. Mnichów.

robót i coraz nowe a zacne pomysły objawia w swćm łonie, za­
czynamy aż lękać się, azali nam tchu wystarczy, aby biedź za 
tym wartkim prądem, azali nam nie wypróżnią się ręce, aby 
wspierać skutecznie szlachetne usiłowania. Lecz nie lękajmy sięl 
Wielką jest Opatrzność Boża, a byle nas nie opuściła dobra wo a 
i siła wytrwania, wszystkiemu podołać możemy. Trzeba nam 
tylko uporządkować sprawy nasze i dokonywać najprzód to,, co 
konieczne. Zaczęliśmy wprawdzie późno, wszelako rąk nam 
opuszczać się nie godzi.

Okropny jest widok żebraków z żebraków zrodzonych i że­
bractwo za wygodną profesyą obierających. Kto im się z bliska 
przypatrzył znalazł tam wszystkie ohydy i przekonał się nieraz 
niestety, że trudno podnieść tę przegniłą cząstkę naszego spółe- 
czeóstwa. O jakże zatćm wielkićm jest zadaniem uchronić młode 
pokolenie od tćj zgnilizny, zwłaszcza, że rok rocznie znaczna 
liczba ubogich rzemieślników częścią z przyczyny cho­
rób, niedbalstwa, pijaństwa zstępuje do tego ohydnego rzędu. 
Władze nie msją prawa zmusić włóczęgów do pracy, zdają się 
obojętnie patrzeć na ich demoralizacyą, bo cóż to szkodzi, że tam 
jeden lub drugi zmarnieje na trawniku lub pod płotem. Na ich 
miejsce już znaleźli się przychodnie obcego rodu doznający opieki, 
którzy odbierają zarobek mnićj zabiegliwym i wyrzucają cegiełkę 
po cegiełce z tćj podwaliny naszego społeczeństwa, fortjfikując 
się wygodnie na miejscach naszych. Obowiązkiem zatem jest na­
szym podwoić czujność i stanąć na straży, aby złemu wedle sił 
nam możliwych zaradzić. Opięta, a opieka roztropna (o czśm

Wiadomości giełdowe.
Giełda poanaAaka, 1 lipca.

Poznańskie stare 31/» % Baty zastawne — tal. płac, — 
Poznańskie nowe 4°/0 listy zastawne tal. — płacono. — Pozn. 
listy rentowe tal. — płac. — Pozn. 5% obligacye pow. — żąd.
— Akcye banku prowinc. pozn. — płac, — Banknoty polskie
— tal. płac. Akcye poznań. banku realno-kredytowego — tal. 
płacono.

Żyto: wypow. 125 węcpli; na lipiec 473/«, lipiec-sierp. 
47’/«—’z. sier-wrześ. 48V„ wrzesień-paźdz. 49’/«—’Ą, na jesień 
49’/4—V„ paźd.-list. — tal.

O ko wita: (z beczką) wypow. 6000 kwart, na lipiec 16y,, 
—16, sierpień 16%, wrzesień 16’/«, paźd. — list. — grudzień
— taL płac.

Ceny targowe
w mieście Poznaniu.

Pszenicy pięnnć) szefi. 16 garn..
. Sri ’rednićj 
< pośled. 

Żyta ciężkiego 
. lżejszego 

Jęczmienia wielk.
« drobn.

Owsa
Grochu do gotow.

» na paszę
Rzepin zimowego 
Rzepiku zimowego 
Rzepin latowego 
Rzepiku latowego 
Tatarki 
Perek!
Masła garniec 
Koniczyny czerw.

_______ w __ ____ ____ ___________  Koniczyny białej
przyszłości więcćj powiedzieć będzie można) nad tymi po trzy- j §ian& cent- 

kroć nieszczęśliwymi nędzarzami powinna być sprawą naszego • ołomy • 
serca, sumienia, rozumu. Ufamy, że każdy przejęty ważnością
rozooczętego dzieła przyłoży się chętnie do jego wzrostu, czy to 
datkiem wedle możności, czy użyciem odebranych od Boga ta­
lentów, czy na ostatek przychylnćm słowem i prośbą u możniej­
szych. Ks. dr. Kozłowski z rozradowaniem wita każdy objaw 
przychylności w tym względzie i najmniejszy datek z pociechą
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Słomy
Oleju surowego « ..............
Okowity (beczka 100 kw.) 80%
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Giełda berłliiaUa, 30 czrewca,
Po ostatecznćm ukończeniu regulacyi miesięcznćj rozwr

Trał.

Hulew.cz


4

nął się obrót bardzo oiywiony niektórych walorów przy usposo­
bieniu stałóm i po wyższych kursach.

VŁlory pruskie: Dóbr, pożyczk. pstwa (4’/,’/0) 9S1/, plac. 
Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 101’/a plac. Obi. pstwa (4’/i) 80'/, 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3’/,%) 116 plac.

List zastaw.: Zachod.-prusk. (3'/t°/0) 747« płac, dto (4%) 
80’/, płac, dto (47>%) 88’/, płac. Pozn. nowe <4 °/c) 83 plac. 
Listy rent. Pozu. (4%) 84’/« żąd Prusk. (4%) 86'/, żąd.

Walery zagraniczne: Austr. metal. (5%) — płac. Poż. 
naród. (5%) — płacono. Losy z roku 1854 (4°/n) 75 płaćono. 
Losy kredyt, z r. 1858 89'/, plac Losy z r. 1860 (5%) 81—'/, 
płat Losy z r. 1864 (4%) 65 płacono. Pożycz, w srebr. z r. 
1864 (5%) — ' - • - - -
1173/* płacono.
Polak. certif. .
500 złp. (4%) 101 żąd Polskie listy zast. 3 em. w rs. (4%) 70’/« 
plac. Listy likw. 57'/, pic. Włoska poż. (5%1 58’/, płacono Ru­
muńska poż. (8°,o) 95’/a płac. Rumuńskie oblig. kolej. (7*/,°/0) 
68’/« płacono. Turecka pożyczka 51 płacono. Ameryk, pożyczka 
(6%) 96’/« płacono. Akoye kolei żela». Kol. mind. 134'/, 
płacono Gal.-Kar. Ludwik 106'/,—7 płacono. Austr. Franc. 222'/, 
—3’/« i 27,—’/« ptac. Warsz.-wied. 58’/« płac. Sanfei Itd. Au- 
stryrckie kredyt, mob. 159—58’/,—9 płacono. Pozn. prowinc. 
104 płae. Szhjsk. stów. bank. (4°/0) 126 płacono. Certyf. hip. 
Hubnera (47»°/o) — płac. Hansem. (4’/,%) 34 płac. Henkel 
(47, %) — żąd. Meining. (47,%) — płac.

Kurs gotówki 1 pap. pleń. Frdr. pruskie 113% płac, ldr. 
1117, płc., suwemy 6. 23’/a płac., nap. 5. 12’/, płc., półimper. 5. 
16’/« plac, dolL 5. 127, płac. Złota w sztabach funt celny 463’/, 
płac. Srebra funt celny 29. 24 płac. Zagraniczne bankn. 99’ 5 
płacono. Austr.-bankn. 84°/i« płacono. Rosyjsk. bankn. 777« płac. 
— Bysfeocto bankowe 4.

Pszenica: 2100 funt, w mieiscu 69—81 tal. wedle jakości 
żąd., pośledn. biało pstra (polska 70 tal. ,'plac.; 2000 ;funt. na

czerw. 72’/, płac., czerw.-lipiec i lipiec-sierp. 71’/«—727« płac, 
i żąd , 72 riłac., sierp.-wrzes. 72’/,, wrzes.-paźdz. 73'/«—'/, tal. 
płacono. 2 y to: 2000 funt w miejscu 49—54 tal. wedle jikości 
żąd ; polskie 50—52 tal. płac.; na czerw. 51’/,, czerw.-lip. 517, 
—51—VB) lip.-sierp. 517«—3/a —5O'/a—517a) sierp.-wrzes. 527,—52 
—’/„ wrzes.-paźdz. 53’ „—’/„tal. plac. J ęczmień: 1750 funt, 
mały i wielki 37—48 tal. wedle jakości żąd. ; piękny marchijsbi 
45 tal. plac. Owies: 1200 funt, w miejscu 26—31 tal. wedle 
jakości żąd.; marchijski 28, pomorski 28’/.—297, tal. z kolei 
i statku pł. ; na czerw. 28'/,, czerw.-lip. 28—27—’/a, sierp.-wrzes. 
28—27’/« tal. płac. Groch: 2250 funt, do goto w. 55—58 taL, na 
paszę 48—54 tal. Rzep: 1800 funt. — tal. Rzepik: — tak 
Olej rzepiowy: 100 funt, w miejscu 14’/i, tal. płac.; na czerw, 
i czerw.-lip. 13”/,« plac., lip.-sierp. 13’/,, tal. Oléj lniany: 100 
funt, w miejscu 12 tal. Olej skalna: w miejscu 7’/a tal. plac.; 
na czerw, i czerw.-lip. 77» tal. żąd. Okowitą: 8000"/„ Trał, 
w miejscu bez beczki 162'3—’/,, tal. płac.; na czerw., czerw.-lip. 
i lip.-sierp. 16’/,.—7«, sierp.-wrzes. 16”/„—wrzes.-psźdz. 
16’/»—’/,, tal. płac.

Giełda gzezeelńgha, 30 czerwca.
Pszenica: na czerwiec 77’/«—j„ lipiec-sierp. 77’/,, 

wrzesień-paźdz. 777« tal. Żyto: na czerwiec ¡517«—’/«, lipiec- 
sierp. 517«, wrześ.-paźdz. 53 tal. Groch: na czerw. 53’|, 
tal. Olój rzepiowy: w miejscu i na czer. 13’a, wrzesień- 
paźd. 13'/,, tal. Okowita: w miejscu 16’|a, na czerwiec-lip. 
167„ sierp.-wrzes. 16’/,, talara. Oléj skalny: w miejscu 77«, 
wrześ-paźdz. 77, talara.

Giełda wrocławska, 30 czerwca.
Żyto: 2000 funt, w przebiegu wyżćj; na czerwiec Çi 

czer-lip. 47’/,, lip.-sier. 477«—’/« sier-wrz. 49—7„ wrz-paź 507« 
—7, w końcu 50’/, tal. pł. Pszenica: na c erwiec 707, tal. 
żąd. Jęczmień: na czer. 46 tal. żądano. Owies: na czerw. 
45 tal. żąd. Oléj rzepiowy: stale; w miejscu 15’/« tal. żąd., 
na czerwiec 15 pł., 15’/« żąd., czerw-lipiec 14, lip-sierp. 137« 
tal. pł. Okowita: ceny mało zmienione; w miejscu 16’/, żąd.,

16”,, pł., na czerw. 16>|«~żąd., czerw-lipiec i lip-sierp. 167«, j przykładach cierpienie trwało bardzo długo od^ t««ciego aż do 
sierp-wrześ. 16’/,,, wrześ-paźd. 16’/« tal. pł.

Cena regulacyjna na czerwiec: Żyto 48, pszenica 707,,
jęczmień 46, owies 
wita 16’/,« tal

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch

45, rzep — oléj rzep io wy 15'ls, oko-

Na targu: piękna
sgr.

87—90
85-88
60—61
48-49
35-36
56-60

średni# poślednia 
SÏT.

75-821 
5—82 i

sgr.
85
83
59
47
34
53

76-82*
57 - 58Í’ 
44-461 S 
32-33 £ 
46—501 “

Nadesłano.
Wszystkich chorych wyleczenie bez lekar­

stwa i kosztów.
Błogo skutkująca Revalescifere du Barry.

Nędza, oszustwo, wydatki ogromne za bezskuteczne lekar­
stwa szczęśliwie teraz usunięte zostały przez użycie RevalesclÓre 
ÓD Barry. Nadal nikt nie będzie już mógł powątpiewać o bło­
giej kuteizności Revalescióre du Barry, odkąd do 70,000 
pochwał lekarskich i nielekarskich dodać możemy dzisiaj wdzię­
czne błogosławieństwo i szczęśliwą kuracyą Jego Świątobliwości 
Papieża po dwudziestoletniśm bezskutecznóm używan u lekarstw. 
Rzym, dnia 21 lipca 1866. Zdrowie Papieża jest wyborne, mia­
nowicie odkąd wstrzymuje się od wszelkich lekarstw, któremi go 
uzdrowić chciano, i odkąd wyłącznie prawie używa wybornej 
Reyalescióre du Barry, którą nadzwyczaj pomyślnie nań dzia­
łała. — Zaręczają, że Jego Świątobliwość przy każdym obiedzie 
spożywa jeden jej talerz i nacbwalić się nie może błogich jej 
skutków. (Korespondencya zGazette du Midi).— W licznych

;yki . _ .. .. ,
sześćdziesiątego roku a do najzwyklejszych należą: niestrawność, 
obstrukcya, przerwane funkcye, zatwardzenie, ostre soki, kurcze, 
spazmy, omdlenie, zgaga, dyarya, drażliwość nerwów, afekcye 
wątroby, żółci i nerek, nadymanie, bicie serca, nerwowe bóle 
głowy, głuchota, szum w głowie i uszach, zawrót, bóle między 
ramionami i we wszystkich prawie częścią h ciała, chroniczne 
zapalenia i afekcye żołądka, wyrzuty zaakórne. febra, skrofuły, 
brak krwi, suchoty piuc i kanałów oddechowych, wodna pu­
chlina, reumatyzm, pedogra, influenza, grypa, mdłości i womi- 
nawet podczas brzemienności, osmutnienie, spleen, słabość ogólna 
błędnica, ochromienie, kaszel, astma, ciśnienie na piersiach, ocię 
żałość, niespokojność, bezsenność, wstręt do towarzystwa, nie 
zdatność do studyowania, deluzye, słabość pamięci, uderzeni 
krwi do głowy, wycieńczenie, melancholia, bojaźń bezpodstawzi 
niestanowczość, brak odwagi itd. (5350.)

Cenny ten środek lecząco-pożywny sprzedaje się w pusz­
kach blaszanych wraz z przepisem użycia ’/« funta za 18 sgr., 1 
funt za 1 tal. 5 sgr., 2 funty za 1 tal. 27 Bgr., 5 funt za 4 taL 
20 sgr., 12 funt za 9 tal. 15 sgr., 24 funty za 18 tal. — Reva- 
lescière Chocolatée w proszku i tabliczkach na 12 filiżanek lt 
sgr., 24 filiżanek 1 tal. 5 sgr., 48 filiżanek 1 tal. 27 sgr.— Spro­
wadzać można przez Barry du Barry i Spółka w Berlinie 178 
Fryderykowska ulica; Félix & Sarrotti w Berlinie, 191 Fry: 
derykowska ulica; J. C. F. Neumann & syn, 51 Gołębia ulica. 
Emila Karig, 94 Lipska ulica; J. F. Schwarzlose synowie 
30 Markgrafenstr., Barry du Barry & Comp. w Wiedniu, 
Goldschmid Gasse 8; w Frankfurcie n. M. 10 Rossmarkt; w Ham­
burgu 41 Katbarinenstrasse; w Poznaniu a Elsnera; w Lipsku; 
u Teodora Pfitzmann, liweranta nadwornego; w Wrocławiu 
u S. G. Schwartz, Edwarda Gross, Gustawa Scholts 
w Poczdamie u Schwarzlose, w Altenburgu w Saksonii u Reb- 
ske’go, w Hanowerze u Reyersbacba, w Lesznie u 8. A, 
Scholtz i rozsyła do wszystkich okolic za asyguacyą pocztową 
lub zaliczką.

Fortepian jest do sprzedania lub do 
wynajęcia w Poznaniu Wielkie Garbary 50.

 (4472) 

Dzisiaj o 2 z południa roz­
stała się z tym światem na-. 
sza najdroższa córka Jadwiga. 
Pogrzeb odbędzie się w po­
niedziałek z rana, o czóm do­
noszą, krewnym i znajomym 
stroskani rodzice.1

Kuchary, 30 czerwca 1870. 
(4475) Czapscy.

Dnia SO czerwca o pół do dzie­
siątej z rana zasnęła w Bogu, opa­
trzona sakramentami śś. moja naj­
droższa żona Józefa z Krautbofe- 
rów Gruszczyńska, o czem kre­
wnym i znajomym donosi ciężko 
strapiony mąż. (4474).

S. Gruszczyński, 
nauczyciel przy szkole realn. 

Poznań, 1 lipca 1870.
Pogrzeb odbędzie się w sobotę 2 

lipca o godz, 6 po południu, nabo­
żeństwo zaś żałobne w poniedzia-

o godzinie pół do dziewiątej. 
121

Nakładem księgarni J. IV. Bomann 
w Pelplinie wyszło na pamiątkę misyi latosiej:

Namowa do wstrze­
mięźliwości

przez Ks. Jackowskiego T. J. 
(4483) Cena 3[ sgr.
Dla ułatwienia nabycia tój książki we 

większych ilościach postanawiam ceny ry­
czałtowe i tak odstępuję 10 egz. za 1 tal. 
50 egz. za 4 tal. 15 sgr. 100 egz za 8 tal,

el, JW. Koman.
Felplin.

Dsrypodróżows,
Sasie podróiowe,
Kołdry do spania,
Kołdry watowane,
Płaszcze od deszczu,
Oeszczochrony.

¿Poznań« Rynek 63. (4167)

| Robert Schmidt,
(dawniej Antoni Schmidt.) 

Aukeya.
Z polecenia katolickiego dozoru kościelne­

go sprzedawać będę publicznie najwięcej da­
jącemu za gotową zaraz zapłatę w ponie­
działek dnia 4 Upoa po południu o 4 go­
dzinie Ciemną bramkę wraz z poło­
żonym przy Nowym Rynku pod No. 16 bu 
dymkiem mieszkalnym do roze­
brania. Waruuki sprzedaży przejrzeć mo 
żna w biurze mojćm przy Magazynowej ul. 
No. 1. (4435)
Bychlewaki, król, komisarz aukcyjny.

Aukcya.
We wtorek dnia 5 lipca rano od 9 go 

dżiny sprzedawać będę publicznie najwięcój 
dającemu za natychmiastową zapłatę w go­
tówce w lokalu aukcyjnym przy Magazynowej 
ulicy No. 1 rozmaite meble mahoniowe ja 
ko to: stoły, krzesła, łóżka z ma 
teracnml i bez materaców, biur­
ka, szały, zwierciadła, hnnapy, 
taboreelki, d^i rozmaite obrazy, 
sprzęty dowowe i ¡Btospodarsklc

ffSychlewaki, król, komisarz aukc. 
(4441)

7 tal. (oryginal­
ne) '/, 2 tal., 7„ 1 

tal. ’/3, 15 sgr. rozsyła <«. Ł. Ozanekl 
Berlin, Jannowitzbruke 2. (4276)

mieszkania składające się z 3, 5 lub 
tóż 8 pokoi są za przystępną cenę od 1

Przy ulicy BŁrólewsklćj 17 są T lntpruillP ,/ł 
od św. Michała r. b. do wynajęcia większe "yflj łULClJJUG ne 
i mniejsze pomieszkania z stajniami,
a według życzenia także na plerwszóm pię­
trze pańskie pomieszkanie składające się 
z 6 pokoi z przynależytościami, z stajnią i wo­
zownią. Bliższą wiadomość udzieli murgra­
bia Lenz poa No. 19, lub tóż zarządzca 
domu przy placu Wilhelmowskim No. 18.

(4477)

października do wynajęcia przy ulicy Pie­
kary No. 13b, za Odeum. (4249)

BAamleniea na Srćdce z ogrodem jest 
za 6200 tal. do nabycia — zaliczki 2000 tal,

J. Stefański i Sp
w Poznaniu. (44'

•»
473)

Dziś o godzinie 8’/4 z rana rozsta- £ 
ła się z tym światem Franei- 
«kSaís. z SAuniehlela Sobe- 
efe». Pogrzeb odbędzie się w nie­
dzielę o godz. 6, na który zaprasza 
krewnych i znajomych (.4485)

HSąż 1 synowie

Szwaczki wprawne 
w szycie podwójnych 
(double) płiszczóWzuajdą
zawsze bardzo korzystne zatrudnienie u

Ł. Oraun9
Berlin, Brflderstr. 39.

NB. Na frankowane zapytania odpowiada 
się natychmiast. (.4471)

Wielb ałibya
obrazów olejnych i zwierciadeł 

w ramach złotych.
W poniedziałek dnia 4 i »e wtorek d. 5 li­

pca rb. od 9 godz. przedpołudniem a od 3 po po­
łudniu sprzedawać będę publ Cinie najwięcej 
dającemu za natychmiastową zapłatę w gotówce 
przy Nowej ulicy w Bazarze (w dawniejszym 
kramie p. Hebanowskiego) wielką partyą 
dobrych obrazów ©lejnych 
jako tóż fiilarowc. kanapowe 
i t;?ale<owe źwiereiaiSła 
rozmaitćj wielkości. (4448')

Drange,
komisarz aukcyjny.

W bardzo ożywioóym mieście W. Księ­
stwa Poznańskiego z okcło 4800 mieszkań 
cami, jest z wolnej ręki

do sprzedania
prowadzony od lat 27 z dobrym skutkiem
Hnndel towarów kolonial­
nych, materyalnych i de­

stylaty a
połączony z
Restauracyą i winiarnią,

położony w okolicy najlepszej.
Do objęcia potrzeba około 4000 tal. Bliż­

szych wiadomości udzieli sub X. 1657 eks- 
pedycya anonsów Kudolla JWoBsie w 
Berlinie. [4480]

Przeniesienie handlu.
Lokal moj handlowy przeniosłem 

z Rynku 62 do Rynku 61 w na­
rożnik WroelausUićJ ulicy.

Jakdb Sluwwshi.

[4462.]

Prawdziwe przednie
Matjes śledzie

Sztuczne zęby
wprawia bez bólu i bez wyjmowa­
nia pozostających korzeni, na przy- 
legającój podstawie kauczukowój 
lub złotej [4476]

Małlachow, młodszy, 
dentysta,

W. Rycerska ul. No. 10.

-PILULESSSaSCAÜVIN

ImuMi, «, BasuruT u 
« P.artc.

JmJ to

Ssuworoa
■toHMBtoay tradsk > F»»-

ami roBumnt, >
totyda, a «¡«mwoUj ynauw XA-

rri»’a m niMawoted sl
•ALKN1Ü -----------  “ * ■

i MKWRAL-

nrtMi* zapaleniu kiszkę, samu 
ÊOL4DKA, MIGRENOM, ASTMIE, EAT 
LISZAJOM, GOŚĆCOWI I PODAGRZE.

zaproszenie do prze*
Dziennik

Ipłaty

na

Czas.
Prenumerata do Prus i Rzeszy 

niemieckiej wynosi
rocznie 16 tal.
półrocznie 8 „
kwartalnie 4 „
miesięcznie 1 „

Przedpłatę przyjmuje 
Administracya „Czasu“

20
10 „

5 „
15 „ 
franco 

w Kra­

sgr.

kowie i 
towe.

wszystkie urzędy pocz-

Admin. Dzień. Pozn.
przyjmuje przedpłatę w ilości

20 sgr.
na dzieło p. n.

Gdy się było młodym.
Wspomnienia z podróży po szero­

kim świecie 
przez

Gordona.

Wszystkich, którzy śp. 
doktorowi Nieszczocie, 
czy to za udzieloną, pomoc 
lekarską, czy z innego ty­
tułu, cośkolwiek winni, u- 
praszam o łaskawe spie­
szne złożenie dotyczących 
należytości na moje ręce.
Poznań, 29 czerwca 1870.

A. Krzyżanowski,
opiekun małoletnich Niesz- 
czottów i egzekutor testa­
mentu, Małe Garbary 9.

[4459]|

îîne Anglaise,
catholique, élevée dans un couvent français 
parlant, les deux langues avec pureté, 
bonne musicienne, désire trouver une 
place. (4420J

S’adreser Mme ïîruguliïî. Bureau 
d’information, Breslau.

Przy ul.cy Pcdgórnój są na 1 piętrze dwa 
pomieszkania z 3 i 4 pokoi, kuchni itd. od 
1 października do wynajęcia. (.4487)

Ogłoszenia gospodarskie itd.
ZBiOyo zleceii

M. Wesołowskiego
w Poznaniu, Lipowa ul. 1, ° 

poleca przy nadeszłój zmianie ludzi, urzę­
dników gospodarczych, gorzelników, kucha­
rzy, służących, ogrodników itd. (4482)

W. P. Dobrodz. uprasza o wczesne zlece­
nia dla zapobieżenia zwłoce w umieszczeniu 
tychże w swych majętnościach.

OjErmlnlk, doświadczony w swym za­
wodzie, zaopatrzony w dobre świadectwa, żo­
naty, poszukuje miejsca od św. Michała lub 
też od Nowego roku. Bliższą wiadomość 
udzieli pan Degurskl, kupiec we Wronkach.

____________ (44J1)______________
Ogrodnik żonaty, Polak, zaopatrzony 

w krajowe i zagraniczne świadectwa, poszu­
kuje zaraz lub od św. Michała umieszcze­
nia. Dowiedzieć się można u p. MayeTa, 
ogrodnika handl. i artystycz. w Poznaniu, 
Królewska ulica. [4444.]

Ogrodnik, Polak, kawaler, który przez 
lat praktykuje w swjm zawodzie j pr»ez 
lat w Warszawie w znapznym ogrodzie pra­
cował, może każdego czasu odpowiednie miej­
sce przyjąć. Adres: R. W. poste restante 
Chrzanowo pod Janówcem.

Młockarnie szerokie
(z cylindrem 52 cale szerokim) uznanej za wyborną konstrukcyi, 
odznaczające się lekkim biegiem, wielką dokładnością i czysty a 
omłotem i przenoszące się także z łatwością, dostawia iejaruia że­
laza i fibryka machin

«1. WE91.JliA. w Wrocławiu. Kleinburgerstr. 26.
Przy zaprzęgu 4 koni młóci machina w dniach długich około 

300 szefli zboża jarego lub 150 szefli zboża ozimego, przez co ko­
szta omłotu o mniój (więcej połowę są tańsze niż przy młockarni 
parowśj. — Obstalunki uprasza ’się uskuteczniać jak najrychlój. — 
Na życzenie daje się chętnie machina na próbę.

Z wielu fabryce udzielonych świadectw zamieszczamy tu niektóre 
z W. Ks. Poznańskiego:

Do pana »0. BŁcmsaa w Wrocławiu.
Dostawiona przez Pana na dobra moje Ciołkowo szeroka 

młockarnia odznacza się tak dobrą konstrukcyą jak spokojnym i 
lekkim biegiem przed innemi znanemi mi młockarniami, młóci ona 
szybko i daje wiele, w 6 godzinach przy dobrym omłocie 170 szefli 
zboża jarego.

Przy nieustannóm prawie przez całą zimę używaniu nie zda­
rzyła się żadna reparacya, dla czego machiny pańskie mogę z zu- 
pełnóm przekonaniem polecić każdemu rólnikowi.

Tworzewice pod Rydzyną, 25 marca 1870.
E. Muller, właściciel dóbr rycerskich.

Miło mi donieść Panu, że z sprowadzonój od Pana młockarni 
szerokiój zupełnie jestem zadowolniony, tak że zapewne wkrótce 
drugą zamówię.

Ujazd pod Grodziskiem, 15 kwietnia. 1870.
Hrabia ŻóitowsS&i.

Kupiona przezemnie z fabryki pańskiój młockarnia szeroka od­
znacza się obok dobrój nader roboty mianowicie lekkim biegiem, 
jako tóż czystym zupełnie omłotem i wielką dokładnością. W o- 
góle jestem zadowolniona z machiny tój pod każdym względem, tak 
że takową tylko polecić mogę.

Czermin pod Pleszewem, 31 marca 1870.
A. Prusfca.

Panu «0® Sieninił poświadczam niniejszóm, że z sprowa- 
dzonój od niego młockarni szerokiój zupełnie jestem zadowolniony. 
Daje ona nadzwyczaj wiele omłotu. Dotąd nie miałem młockarni, 
którąmbym był tyle wymłócił.

Raszków, 13 kwietnia 1870.
T. 10a 1»u, dzierżawca dóbr rycerskich. 
_____ _______________ /

Do pana «1. Memu a w Wrocławiu.
Chętnie poświadczyć mogę, że z sprowadzonój od Pana mło­

ckarni szerokiój bardzo jestem zadowolniony, ponieważ takowa przy 
spokojnym biegu wiele daje omłotu.

Piątkowo pod Poznaniem, 27 marca 1870.
Miclster, właściciel dóbr rycerskich.

Do pana «0. Merona w Wrocławiu.
Miło mi, że donieść mogę Panu, iż z sprowadzonój od Pana

w miesiącu styczniu młockarni bardzo jestem zadowolniony, młóciła 
ona przy spokojnym równym biegu bez przestanku zawsze dobrze 
i czysto.

Osieczna pod Lesznem, 28 marca 1870.
(4479) v#u MLelSdorf.

kopę po 
poleca

14 złp., także pojedyńczo 
(4484)

N. Leifgeber.

ZAMULENIU 
KATAROM,

S»to>7 tych piffołak dafo M, atntoM v >tn 
wyrMank : >asrw*«s«j# I ctbrmsu smowlb.

Prap olTato sto pntoMfc« wAny«» ««tp 
tek n «. i toteH Mau •
olMjsjsria raamlałaste, Up«n 4« > anp > 
A-nt,™, isłza dtoSM * mteonawUTkCni S,

DMM Mtetes w# Zoajpte w «plrtate: *,«. 
PlMn^tUzsuoi ^RnumnoAi w
d«u; w /«««»<■ w ^wk>«k B. p. Dl. Maii- 
ucwtcu 1 SUKUtoi w A^Sm* V «pteto p. 
FitostPM; w AuuMto w «fteas ». toUTTnA. 
We Lwowie: ujp. Zygmunta BrooRera 
aptekarza. ' [63571

Prawdziwy Aifenîdç

Christofle&Co.
z fabryki w Paryżu i KarLruhe po 

cenach fabrycznych,
Samowary, machiny 

de kawy i herbaty, 
tace i inne przedmioty

ftoavebfxnne, x »soweyo arebru, platerowane, x blachy, 
moateazn i x hmasen Brittania w jak najwiękazym 
wyborze po jak najtaiiasyci» cenach poleca ¿uinilel 
ntaleryalów piantiennych

[4486]

imiennych i galanteryi
Antoniego Rose

w Poznaniu w Bazarze.

abitu-

Pedagogiom wojskowe
w Berlinie,

ScliBntaauserallee W. 29*,
przyjmuje młodzieńców każdego wieku, celem przygotowania ich do egzaminów 
ryentskich, do służby jednorocznój, na podchorąży! h, oficerów i do marynarki.

Wszyskie żyjące języki i wyznania religijne doznają tam należytego uznania. 
Programu opiewającego cel, ducha, urzędzenie i warunki przyjęcia do zakładu 

rzeczonego dostać można w Berlinie i Poznaniu w księgarni Behra i Bocka.
Berlin, dnia 7 kwietnia 1870. [2518]

von GrixvecLri CJornîï. I>r. J.
Polecając łaskawym względom publiczności polskiej mój

Hôtel dc la Paix
w Berlinie pod Lipami 43, (2545)

ręczę z mój strony za dobrą kuchnią, wszelkie wygody i przystępne 

ceny. _____________ eF« Oenois.
Kąpiele żołowe Jod i Brom zawier,
Kônigsdoriï-Jastrzél) »

otworzone od dnia 15 maja.

Górnym Szląsku, 

(4349)

Dom. JTRrosławiee pod 
Środą sprzedaje dobrą cegłę 
i dacii»whę._____ (4443)

Dom. ZEłudLUi pod Szamo­
tułami ma na sprzedaż cztery 
Stadniki holenderskie czystśj 
krwi, od pięciu do siedmiu kwar­
tałów stare. (4332)

1. Dominium ^Vitosł»yv 
pod Nakłem ma 600 Sk^B; 
pów tłustych na sprzedaż;

2. dwa sady do wydzierżawie­
nia. (4447)

Doniesienie teatralne.
Szanownej publiczności miasta Poznąuią 

donoszę niniejszóm nprzejipip, że z dniem i 
lipca r. b. przejmuję kierunek sceny latowej 
w tutejszym ogrodzie Hildebranda i że tako­
wą w sobotę dnia 2 lipca otwieram. Na te­
goroczny sezon latowy zyskawszy dla mego 
przedsięwzięcia angażowanych dotąd PfzBjj 
dyrektora p. Scbwemępa członków teatru, 
spodziewam się, £e przez przyjępie doświad­
czonego pod względem sztuki reżysera głó, 
wuego w osobie pana Paetsoh doprowadzę 
nie tylko do dobrego ensemble lecz także 
zajmującego repertoarza i zadowołnię życze­
nia słuszne. Przez zamówienie rozmaitych wy» 
stąpień gościnnych jak ulubionego balletu 
dzieci Mullera, który już w pierwszej poło- 
wje lipca wystąpi, spodziewać się można 
dostatecznego urozmaicenia, Na nadchodzą­
cy sezon zimowy w teatrze miejskim obsa­
dzone już są role główne przez zawarcie 
kontraktów z doskonałymi artystami, o czem 
swego czastt pozwolę sobie uczynić donie­
sienie. (4467)

Poznąń, 30 czerwca 1870,
Maiól Seliilfer,

_______________ dyrektor teatru._______
Ogród ludowy.

Dziś w piątek, dnia 1 lipca 
przy niepomjślnćm powietrzu w lokalu 

Koncert. — Balet. — Śpiew. — Ko­
mika itd.

Cena przy kasie 5 sgr.
Początek o 7 godzinie.

Bilety dzienne po 3 sgr. sprzedają się od­
tąd w handlach cygar p. Hoffmann, Wil- 
helmowski plac 9 i narożnik Nowćj ulicy i 
Rynku, jako tóż w cukierni p. R. Nenge- 
banera przy Chwaliszewskim moście.

(4478)____________ JEntil Tauber.

Wystawa obrazów
w domu Tellnsa przy Berlińskiój ul. No. 14
co dzień otwarta od god. 

9 rano do 6 wlecz.
Bilety wstępne służące na jeden raz po 

5 sgr., a na cały czas wystawy z prawem 
do premii po 1 tal. (3703)

Tow. MJodychJPrzemysł.

Zdrojowisko wN euenahrM?
ździernika. ) nogron.
w dolinie rzeki Afer pomiędzy Kolonią a. Koblencyą, stacya Remagen. Alka­
liczne źródła ciepłe, 18—32° R. łagodnie rozpuszczające, zarazem orzeźwiające, wzma. 
cniające. Także i mląjsee kuraeyi fclSniatyeainej. Kurhotel z pocztą 
i telegraficznóm biurem stoi w bezpośrednim związku z kąpielami. Podczas wstępnego 
i późnego sezonu w wszystkich hotelach ceny zniżone. Wolę mineralną 
z Wenenalar 1 pastyle z Seuenahr sprowadzić można przez dyrekcyą ką- 
dielową i ze składów. (2021-)

Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu.

Wystawa artystyczna 
fotografii na szfcle

w ogrodzie Fani berta, Piekary na 
wielkiój sali. 2000 widoków. Codzien­
nie otwarta rano od 10 do 9 wieczo­
rem. Cena wnijścia li sgr. 6 bile­
tów 1 tal. [4470.]
£HT* Sprzedaż stereoskopów. "Wi

Sprzedaż biletów w mieście u pana 
Charles Kani, Zamkowa ulica No. 4.
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